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Lwów 30 września. 

Prusacy wysoko trzymają o sprawiedli- 
wości swych sądów. Kiedy Fryderyk II, zwa- 
ny Wielkim, chciał na majątku skrzywdzić ja- 
kiegoś młynarza, ten rzekł do króla: „Zoba- 
czymy! Są jeszcze sędziowie w Berlinie !“ — 
i król ustąpił. Odtąd te wyrazy młynarza po- 
wtarzane są niezmiennie na chlubę pruskich 
sędziów, ohociaż liczne fakty świadczą, że oni 
już dawno przestali zasługiwać na nie. Pomi- 
jamy proces dr. Petersa, który na śmierć za- 
męczał niewinne murzyki w Kamerunie, a ska- 
zany został tylko na utratę służby, pomijamy 
procesy 'Tauscha, Liitzowa i Hamnmersteina, 
które dały sposobność drowi Lieberowi do 
oświadczenia, że „widocznie sędziowie pruscy 
już się nauczyli polityki“. Przypomnimy nato- 
miast, że niezbyt dawno obywatel niemiecki 
w Poznańskiem, były oficer i właściciel dóbr 
John ciężko obił kijem polską dziewczynę, 
która nie chciała być mu powolną, złamał jej 
żebro, pokrwawił, a potem zamknął w lochu, 
gdzie morzył ją głodem dni cztery, i byłby 
może na śmierć zamorzył, gdyby o tym nie- 
onym wypadku nie dowiedziała się żundarme- 
rya. Krzyżak John stanął przed sądem pru- 
skim i był skazany na sto pięćdziesiąt marek 
grzywny. 

A teraz w tym samym kraju, pod tem sa- 
mem berłem, przed trybunałem, rządzącym się 
tym samym kodeksem karnym, stawali w Gru- 
dziądzu robotnicy polscy, oskarżeni o pobicie 
nauczyciela w szkole ludowej, Niemca Griilte- 
ra. Podalismy już przebieg rozprawy sądowej, 
więc teraz przypominamy tylko, że gdy w pi- 
smach niemieckich pojawiła się pierwsza wia- 
domość o zagadkowej śmierci pruskiego peda- 
goga, nie wahali się hakatyści krzyknąć, że 
Grittter zginął z ręki Polaków, jako ofiara ich 
nienawiści do niemieckich współobywateli, nie 
wahali się zrobić z tego wypadku, niezbadane- 

o jeszcze, paliwa, które miało podsycić i tak 
już wielki płomień szowinizmu niemieckiego. 
„Zbrodnia polityczna !* krzyknął jeden 
dziennik ; „Zemsta Polaków za przegranę KAP 
borczą* — dodał drugi; „Polsey fenianie* 
taki był tytuł artykułu w dzienniku trzecim, 
czwarty znowu kamienował nas pod godłem : 
„Prawdziwie po zbójecku* i tak daloj, żaden 
zał nie uważał za właściwe zastanowić się nad 
tem, że przecież cały wypadek był jeszcze nie- 
zbadany. Wszystkie zgodnie orzokiy, że Pola- 
cy zamordowali w wagonie obrońcę niemczy- 
zny i saa wyrzucili na tor kolejowy, aby się 
zdawało, że sam się zabił; zabili go, bo się 
ujął za honorem narodowym. Przezornie zamil- 
ah niemieekie dzienniki o tem, że w wago- 
byli inni Niemcy, którzy dadzą świadectwo 
kj zie. Widocznie szło im o przekonanie | n 
swych ziomków, że oto w polskiej prowincyi 
panują z łaski Polaków takie okropne stosunki, 
iż obywatel niemiecki, cichy i zacny pedagog, 
który spełnił swój obowiązek przy urnie Wy- 
borczej, a zawsze razem z innymi strzegł pań- 
stwa niemieckiego przed słowiańskim zalewem, 
zginął, jako ofiara polskiego okrucieństwa. 
Oszczerstwo się przyjęło, niecne oskarżenie po- 
biegło z ust do ust i urosło do potwornych 
rozmiarów przy pomocy hakatystow, którzy 
wrzekomo pownemi wiadomościami o wynikach 
śledztwa raz po raz dolewali oliwy do płomie- 
ni niemieckiego wzburzenia. I stało się, jak 
chcieli. 

Z gniewu trzęsły się Niemoy. Jedni za- 
pytywali, czy jest jeszcze na wschodzie pań- 
stwa bezpieczeństwo publiczne, inni odpowia- 
dali, że trzeba tam ogłosić stan oblężenia, za- 
wiesić konstytucyę , wprowadzić sądy wojenne. 
Jako agitacyjny środek w tym kierunku, roz- 
pisano publiczną składkę na Gritterową. Wnet 
utworzył się komitet obywatelski, potem się 
rozdwoił na męzki i żeński, a oba wołały, że 
duch „męczennika za ojozyznę* puka do serc 
niemieckich, aby przygarnęły osieroeoną rodzi- 
nę. Jenerał w czynnej służbie, członek berliń- 
skiej filii hakatystów, tak przemówił na zje- 
żdzie weteranów wojskowych: „Wielka. idea 
wymaga wielkich ofiar—i oto je mamy. Śmier- 
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| cią walecznych poległ jeden z najdzielniejszych 
braci naszych, a kto wie, jaki los czeka nas 
samych jutro, nasze żony 1 dzieci pojutrze. 
Walczymy z dzikim gotowym na wszystko na- 
rodem, ale drżeć nam niə wolno. Jest to świę- 
ty bój o ojczyznę. Wzywam was do składki na 
rodzinę męczennika, który pełną chwały śmierć 
poniósł, broniąc z edwagą narodowego sztan- 
daru od zgrai Polaków — bronił go jeden prze- 
ciw dziesięciu !* 

Tak trwało cztery miesiące. Składki na 
rodzinę OGrittera płynęły obficie, sam Gróńtter 
wyrósł na legendowego bohatera, a niemieckie 
matki poczęły wyrazem „Polak“ straszyć swe 
niesforne dzieci. 

Nareszcie przyszedł dzień rozprawy sądo- 
wej i oto, pomimo zabiegów prokuratora, góra 
urodziła mizerną mysz. Spisek, morderstwo, 
zemsta polityczna, zaburzenie publicznego spo- 
koju — wszystko to zmianiło się w pospolitą 
bójkę dwóch podehmielonych podróżnych. W tej 
batalii wzięło udział pięciu innych robotni- 
ków, ale tylko dwa kije były w robocie: sęka- 
ty drąg Griittera i laska lResmera. Już po bój- 
ce wyjść postanowił Griitter z wagonu; za- 
trzymywano go, lecz on z uporem pijaka rzekł 
„ich mus raus“ —- i wyszedł, aby się zwalić 
na tor kolejowy. Sześciu oskarżonych skazał 
trybunał za bójkę na kilkomiesięczne więzienie. 

Czy to sprawiedliwy wyrok, zwłaszcza, 
gdy się go porówna z wyrokami, o których 
wspomnieliśmy wyżej, niech każdy sam osądzi. 
My na co innego zwrócimy uwagę. Oto prasa 
hakatystów jęła rozgłośnie ubolewać nad zbyt 
łagodnym wymiarem sprawiedliwości. Gesel- 
liger, jeden z głównych organów hakatyzmu, 
dowodzi, że pojęcie sprawiedliwości jest zmien- 
ne, powinno być stosowane do etyki osób, od- 
danych pod sąd i do położenia politycznego. 
Zdaniem tego pisma, co dość dla Niemiec, te- 
go za mało dla,Polaka, a zatem trybunał po- 
stąpil zanadto łagodnie. Inny organ hakaty- 
stów, Deutsche Zig. tak pisze: 

„Proces o śmierć Gruttera może nie spra- 
wia RA silnego wrażenia i tak nie burzy obra- 
żonego uczucia niemieckiego, jak pierwsza 
krótka wiadomość, że nauczyciel pruski, po- 
wracający do domu z wyborów, był bity, de- 
ptany nogami, zamordowany i wyrzucony z 
wagonu przez polskich wyborców. Ale kiedy 
sobie w myśli odtworzymy cały obraz tego wy- 
padku we wszystkich jego szczegółach, wnet 
wróci nasze pierwotne uczucie z całą swą da- 
wuą siłą. Bo czy jest Niemiec, który nie po- 
wie ze zgrozą, że haniebne muszą być stosunki 
we wschodniej prowincyi, skoro tam niemiecki 
obywatel, spełniający swój polityczny obowią- 
zek na prastarej niemieckiej ziemi może w ten 
sposób utracić Życie! Ale i Polacy nie mają 
czem się chlubić. Prawda, zginął Grittter, ale 
rodacy Polaków, zasiadłszy na lawie oskarżo- 
nych, odsłonili takie właściwości charakteru 
narodowego, które Niemcom wydają się nikcze- 
mnemi: podsądni okazali dużo chytrości, ale 
mało odwagi — nie przyznali się do popełnio- 
nego czynu.. Pod względem politycznym mo- 
żemy ten proces zużytkować tylko w ten spo- 
sób, że, jeżeli już mie chcemy znieść prawa 
wyborczego dla ozł nków obcego narodu (co 
bezwarunkowo należałoby uczynić) to musimy 
przynajmniej zapewnić sobie prawo panów we 
własnym domu, a to osiągniemy tylko przez 
nieustanne i bezwzględne tępienie polskości.* 
A zatem, choć publiczny proces wyświe- 
tlift powód śmierci gi hakatyści po da- 
wnemu utrzymują, że był mord polityczny, 1 
że Polacy są solidarni w tej sprawie z podsąd- 
nymi. Legenda o fenianizmie polskim trwa. 
Fenianizm istotnie jest w Wielkopolsce, 
a zowie się on tam hakatyzmem. To o wiele 
podlejszy gatunek etyki irlandzkich „band 
księżycowych.“ 


Dowody sympatyi. — Sprawy parlamentarne. 

Piszą nam z Wiednia, 28 września: 
Dowody sympatyi, których doznaje obe- 
onie hr. Badeni, znacznie przekra:;zsją granice 
konwencyonalnej grzeczności. Zawsze w takim 
przypadku znajdzie się liczny zastęp osób, któ- 
re niejako z urzędu wyrażają prezesowi 'gabi- 
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kiem na długie listy wybitnych osobistości, 
które bądź to zapisały się do arkuszów, wyło- 
żonych w tym celu w przedpokoju ministeryum 
spraw wewnętrznych, lub nadesłały depesze te- 
legraficzne, aby pojąć od razu, że współudział 
sięga. daleko po za koło urzędowe, że zaznasza 
się równie silnie w sferach dworskich, jak w 
kołach arystokracyi i szerszych warstwach. To 
już nie są owacye dla naczelnika rządu, lecz 
dla osoby hr. Badeniego. Wogóle, nawet w sze- 
regach politycznych pr zeciwników, pominąwszy 
frakcye najskrajniejsze i pewne dzienniki, nie 
zaznaczało się uprzedzeuie do osoby hr. Bade- 
niego. Teraz pokazuje się, że stał się on raczej 
popularnym. Pojedynek, rana, którą otrzymał, 
nie są powodem tego uczucia, ale dostarczyły 
sposobności, aby się ono zamanifestowało gło- 
śno i to w sposób, który mógłby zadziwiać, 
gdybyśmy brali na seryo kampanię opozycyjną 
w parlamencie. Wczoraj król Karol rumuński 
odwiedził prezesa gabinetu i zabawił u niego 
trzy kwadranse, oświadczając, że pragnie oso- 
biście w Budapeszcie zdać Cesarzowi sprawę 
ze stanu zdrowia hrabiego. Ta wizyta królew- 
ska świadczy wymownie, jak w najwyższych 
kołach oceniają stanowisko hr. Badeniego i je- 
go stosunek do Monarchy. 

Na porządku dziennym czwartkowego po- 
siedzenia Izby poselskiej, obok projektów rzą- 
dowych, dotyczących zapomóg dla okolic, do- 
tkniętych powodzią, stoją trzy wnioski frakcyi 
niemiecko-narodowej i hberalnej, aby prezesa 
gabinetu, względnie ministrów, którzy podpi- 
Sali rozporządzenia językowe, stawić przed try- 
bunałem państwowym. Dyskusya o wymienio- 
nych projektach rządowych całkiem zapełni po- 
siedzenie czwartkowe, a prawdopodobnie także 
następne. Ale choćby” tak nie było, to najprost- 
sze względy przyzwoitości powinnyby po- 
wstrzymać opozycyę od wytaczania owych skarg 
w chwili, kiedy prezes gabinetu wskutek cięż- 
kiej rany nie może stanąć przed parlamentem. 
Byłoby to po prostu aktem brutalności towarzy - 
skiej, daremnie osłanianej politycznymi wzglę- 
dami, gdyby w takiej chwili opozycya upiera- 
ła się przy dyskusyi nad swymi wnioskami. 
Poset Wolf przedwczoraj na zebraniu wybor- 
ców oświadczył, że reguły kodeksu honorowe- 
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osób, używających przechadzki i kto żyw spie- 
szył "do głównej alei, by go ujrzeć. Wielu nie 
zaspokoiło jednak swej ciekawości, gdyż prezes 
ministrów tylko pół godziny zabawił na świe- 
Żem powietrzu, poczem wrócił do mieszkania. 
Wieczorem udać się doń mają ministrowie Bi- 
liński i Rittner na konferencyę. Wezoraj zmie- 
nil lekarz dr. Zimmermann bandaż na zranio- 
nej ręce hr. Badeniego i skonstatował, że rana 
goi się prawidłowo, do zupełnego jednak jej za- 
bliźnienia potrzeba będzie jeszcze ze dwa ty- 
godnie. Mimo to pragnie hr. Badeni już jutro 
udać się na posiedzenie parlamentu, gdyż rana 
nie sprawia mu już boleści. Objawy sympaty! 
i współczucia dla dz'elnego męża stanu napły- 
wają bezustannie ze wszystkich sfer towarzy- 
skich i ze wszystkich prowincyi. Do wezoraj 
wynosiła liczba depesz i listów, jakie oddano w 
gmachu ministerstwa spraw wewnętrznych, zgórą 
cztery tysiące. Dz:s właśnie, jak się dowiaduję, 
zawiadomił arcybiskup tutejszy ks. kardynał 
Gruscha rannego o tem, że Papież udziela 
mu absolucyi za wykroczenie przeciw przepi- 
som kościelnym, jakiem jest pojedynek. Akt 
ten arcypasierza przywróci zapewne normalne 
stosunki miedzy rządem a katclickiem stronni- 
ctwem ludowem, które znalazło się w dziwnem 
położeniu. Pomimo bowiem sympatyi dia pre- 
zesa gabinetu musiało ono ze względów zasa- 
dniczych potępić krok jego, jakkolwiek wywo- 
łany on był wyjątkowemi okolicznościami. Gdy- 
by zajęło inne stanowisko, naraziłoby się na 
niekonsekwencyę. To też gdy wszystkie i inne klu- 
by w rezolucyach swych wyraziiy sympatyę i 
współczucie dla rannego ministra, ono ograni- 
czyło się na powzięciu uchwały, w której wy- 
raża „głębokie ubolewanie z powodu tego na- 
ruszenia praw Boskich i ludzkich“. Atoli już 
w toku debaty nad tą sprawą wyłoniła się 
w klubie katolickim różnica zdań. Prezes klu- 
bu br. Dipauli bronił gorąco hr. Badeniego i 
wykazywał, że znajdował się on w przymuso- 
wem położeniu i nie mógł inaczej postąpić. 
On sam, Dipauli, gdyby był wystawiony na 
takie obelgi, miotane pod osłoną nietykalności 
poselskiej, byłby musiał tak samo jak hr. Ba- 
deni ująć się za swym honorem. 
Frzeciw tym poglądom prezesa klubu wystą- 
,pił jednak ostro ks. Zallinger i inni członkowie 


go nie pozwalają mu ponawia teraz zarzutów | stronnictwa, zwłaszcza duchowni; a ponieważ 


przeciwko prezesowi gabinetu. Te same prze- 

pisy towarzyskiej przezwoitości powinny opo- 
zycyę powstrzymać .„J ponowienia kampani 
kwistniowej, która wówczas ze względu na, 
przewidziany los odnośnych wniosków była pu- 
stą demonstracyą, teraz zaś przybrałaby cechę 
aktu surowego cynizmu. Wolno opozycyi po- 
nowić wniosek, aby rozporządzenia językowe 
zostały cofnięte; ale powtarzać teraz wnioski, 
dotyczące oskarżenia gabinetu, sprzeciwiałoby 
się wszelkim zasadom przyzwoitości i musiało- 
by we wszystkich uezciwych kołach ludności 
wywołać silną reakcyę przeciwko takiej bez- 
względnej opozycyi quand móme. 

Hr. Badeni, pomimo rany, załatwia spra- 
wy urzędowe. O ile jednak nasuwa się potrze- 
ba zastępstwa, zostało ono powierzone przez 
Cesarza ministrowi obrony krajowej, jenerało- 
wi hr. Welsersheimbowi. Jest to najstarszy mi- 
nister austryacki, bo piastuje swą tekę od r. 
1880. Przed nim najdłużej piastował tekę Zie- 
miałkowski, bo od r. 1578 do 1888, a więc 
przez lav 15. Taaito był prezesem gabinetu 
przez 14 lat (1879—1593), ale już poprzednio 
kilkakrotnie zasiadał na krześle ministra. 

Ze względu na dwa pierwsze posiedzenia 
bieżącej sesyi parlamentarnej ktoś zauważył, 
że „większość głosuje, ale nie mówi, mniejszość 
mówi, ale nie głosuje“. Rzeczywiście byłoby 
dobrze, gdyby większość, nie poprzestając na 
giosowaniu, mówiła trochę więcej. 


J52GJĘ 1 pojedynku hr. Badeniego. 


Wiedeń , 29 września. 
(r.). Pragnę przedewszystkiem podzielić się 
z wali pocieszającę wiadomością, że hr, Ba- 
deni ma się już tak dobrze, 14 mogł dziś od- 
być przejażdżkę po Praterze, Wiadomość o tem 


byli w większości, przeto przeparli ową rezo- 
lucyę potępiającą, nie znalazłszy w niej ani 
słowa usprawiedliwienia. .Przez kilka dni mo- 
wiono nawet o tem, że stronnictwo katoliekie 
ludowe "an się z większości i odmówi ga- 
binetowi Badeniego» poparcia. Obecnie, skoro 
Kościół rzuca zasionę na ten wypadek, i frak- 
cya Dipaulego nie ma powodu wysnuwaąć zeń 
dalszych konsekweucyi politycznych, zwłaszcza 
iż wie dobrze o tem, że mało jest mężów tak 
głęboko religijnych i oddanych Kościołowi jak 
hr. Badeni. 

W ogóle zdaje się, że pozycya gabinetu 
będzie odtąd nierównie lepszą 1 silniejszą. Wezo- 
rajsze uchwały, powzięte w Pradze przez wiec 
czeskich mężów zaułania, każą się spodziewać, 
że i trakcya młodoczeska, która dotychczas na- 
tarczywością i rozmiarami swych żądań spra- 
wiała rządowi najwięcej trudnosci, odtąd bę- 
dzie liczyła się z tem, co jest możliwe. Wpraw- 
dzie zrobiono W tych uchwałach teoretyczne |z 
zastrzeżenie, iż stronnictwo młodoczeskie i na- 
dal będzie dążyło do zrealizowania postulatów 
czeskiuh, atoli główny nacisk położono na łą- 
CZNOŚĆ klubu miodoczeskiego z imnemi stron- 
niorwami prawicy, polesono posiom miodocze- 
skim zachować Z niemi solidariośc, a ze wzgię- 
du na niesłychanie zacze epuy charakter obstruk- 
cy1 zostawiono 1m w dalszej walce swobodę 
wyboru taktyki. 

Muszę sprostować na tem miejscu bajkę, 
którą dzienniki rozpuściły o tem, jak spędził 
hr. Badeni wilię pojedynku. Doniosły one mia- 
nowicie, że hr. Badeni byi po południu w „We- 
necyi* w Praterze, a następnie w Jockey- -klu- 
Vie. Otóż jest to nieprawdą. Hr. Badeni w pią- 
tek po południu nie wychodził z domu, lecz 
konferował w godzinach popołudniowych z dr. 
Kramarzem, potem przepędził godzinkę na po- 
gawędce z rodziną, a do późna w nocy pisał 


rozeszła się lotem błyskawicy wsród RA listy i rozporządzenia ostaniej woli. 
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Pisano też obszernie o zajściu między „P: 
Włodzimierzem Gniewoszem a Wolffem, a mia- 
powicie, że p. Gniewosz w piątek rano, nie 
wiedząc nic o tem, że hr. Badeni już wyzwał 
Wolffa na pojedynek i między sekundantami 
obu stron toczą się układy, udał się do Wolffa 
i zagroził mu, że jeżeli nadal obrażać będzie 
naród polski, to musi być przygotowany na to, 
że za każdą obrazę czeka go wyzwanie od je- 
dnego z posłów polskich. Otóż p  Gmiewosz 
prostuje to doniesienie i przedstawia prawdzi- 
wy Stan rzeczy w ten sposób: W piątek udał 
się p. Gniewosz do Wolffa i prosił go,'aby nie 
obrażał narodów ani osób, gdyż Polacy nie 
zniewążają ani narodu „niemieckiego ani jego. 
Wolff usprawiedliwiał się swoim temperamentem 
i dodał, że odpowiada za wszystko, co robi i 
jest na usługi p. Gniewosza. Ten ostatni odpo- 

wiedział, że i on również jest do dyspczycyi. 
Więcej nie rozmawiali ze sobą. W tem miej- 
scu zanotować muszę że p. Wolff po pojedyn- 
ku z Badenim w sobotę, wróciwszy do redak- 
cyi Ostdeutsche Rundschau, której jest na- 
czelnym redaktorem, kazał natychmiast przy wo- 
łać do swego gabinetu wszystkich członków 
redakcyi, jakoteż metteur-en-pages i oświadczył, 
że odtąd mają być zniszczone wszystkie arty- 
kuły, jakie są już napisane lub złożone i przy- 
sposobione do druku, a „występujące przeciw hr. 
Badeniemu, jako też mają być zmienione wszyst- 
kie tytuły rubryk, jak ńp. „Badeni'sche Aera“ 
itp, nadto, że żąda, aby nikt nie śmiał żadne- 
go ubliżejącego wyrażenia w żadnym artykule 
zamieścić o Badenim, że czyni każdego z tych 
panów osobiście odpowiedzialnym za jakiekol- 
wiekbądź zdanie, któreby nie było rycerskie i 
uprzejme wobec. Badeniego. 

Pięć wniosków o postawienie ministrów 
w stan oskarżenia przyjdzie pod obrady w przy- 
szłym tygodniu. Hr. Badeni weźmie udział w 
dyskusyi nad nimi. W tym tygodniu toczyć 
się będą obrady tylko nad pomocą dla ludno- 
ści nawiedzonej klęskami elementarnemi. Zapo- 
wiadano, że sesya obecna potrwa najpóźniej do 
połowy października, obecnie jadnuk wobec te- 
go. że atmosfera parlamentarna została nieco 
oczyszczona, nie ulega wątpliwości, że sesya 
potrwa dłużej, najniezawodniej do połowy 
grudnia 

Z głosów prasy o pojedynku hr. Badenie- 
go zanotować muszę serdeczny artykuł czeskiej 
Politik, Czytam w nim co następuje : 

„Żaden DRE nie możę p. Wolffa o- 
czyścić z win Wystarczyło, aby wylot. jego 
pistoletu o je en centymetr na prawo się skie- 
rował, a już nie biłoby rycerskie serce hr. 
Badeniego, męża stanu, który za swój program 
ofiarował życie.  Najszczersze i najgorętsze 
dzięki zanoszą do Opatrzności szczegoólniej re- 
prezentanoi ludu czeskiego ra stosunkowo 
szczęśliwy wynik. Gdyż, gdyby hr. Badeni 
był padł w krwawej walce, to lud czeski ni- 
gdy nie byłby w stanie spłacić tego długu 
bratniemu narodowi polskiemu. Węzły, łączą- 
ce Polaków z Czechami, są na przyszłość u- 
święcone krwią jednego z najszlachetniejszych 
synów z rodu Lecha, brata Czecha, a wspólna 
droga reprezentantów obu narodów wskazana 
jest odtąd sama przez się. Hr. Badeni umocnił 
M ga Językowe czerwoną pieczęcią 

żył swojej prawej ręki; stał się on jednym 
z świetlanych bohaterów słowiańskich ludów, 
a gdyby rzeczywiście szczęśliwszy nastał 
czas dla ludu naszego, to krwawy kwiat, któ- 
ry zakwitł w zaraniu maszych dni najlepszych, 
mieć będzie dla sero naszych barwę niaza- 


pomnianą*, 


* * 


Bardzo dobry artykuł przynosi nam Czas. 
Oto co pisze: Ze wszystkich stron, ze wszyst- 
kich zakątków Eraju płyną do stolicy państwa 
wyrazy współczucia 1 sympatyi dla rannego 
prezyuenta ministrów. W listach i telegramach 
dźwięczy cały akord uczuć, wywołanych krwa- 
wym epizodem wiedeńskim: przerażenie I ra- 
dość, żal i groza, skėrga i wdzięczność. Przez 
nikogo nieporuszona, przybrała jednak w mgnie- 
uiu oka olbrzymie rozmiary ta akcya, które; 
nie wahamy się nazwać akcyą serca polskiego 
Tak jest: miał prawo „w imię całego kraju“ i 
nz pełnego serca“ wypowiedzieć naczelny m: 


"W PRZELOCIE. 


(Dokończenie). 


Są to ludzie, którzy nie wychodzą na 
wygraną w  krociach, lecz zadawalniają się 
bardzo małemi stosunkowo charciątkami 
i upolowawszy 100 lub 200 franków nie 
grają więcej tego dnia. Do rzędu tych na- 
eżą wytrawni gracze, zwiedzający Monte Carlo 
stałe od kilkunastu lat. Bawią tam przez kilka 
miesięcy i z dziwnym spokojem a prawie Z 
mezrozumiałą, w tem miejscu szału, cierpliwo- 
SGI wyczekują kilkunastu rzutów, zanim za- 
Tyzykują skromną stawkę, mając za sobą pe- 
WIDĄ poważną ilość szans, według rachunku 
Prawdopobieństwa. Taki gracz prawie zawsze 
a CA, lecz wygrana, jak wyżej wspomniałem, 

> dE: do minimalnych kwotdziennych. Ziarn- 
dża s, garnka — i po kilku miesiącach wyjeż- 
Lecz lkomą zapracowany mi tysiącami, 
IPA op iej gry potrzeba niepomiernie zimnej 
WSZ stiki: "Zytuiego zapasu silnej woli a przede- 
Abra Per zadowolenia się małem. Wprawdzie 
ten nie z Śraczowi powinie się noga, jednak 
li powie AR do szeląga bo w pewnej chwi- 
az i wstaje od stołu bez po- 

ki. Ale oi inni, a ztakich wła- 
p klientela Domu gry, 


zgrywają się w kilku godzinach do szczętu. 
Jeżeli mają wracać do czego u siebie w domu, 


opuszczą Monte Carlo zgrani do nitki, Pierwsza 
lub druga przegrana zapala w nich żądzę ode- 
grania się, tracą zimną krew i w przystępie 
namiętnej gorączki sądzą, *że uporem zdobędą 
życzliwy uśmiech fortuny. Jak szaleńcy prą 
naprzód SRIAO stawi, rzucają się bez za- 
stanowienia na różne szanse i wobec braku ja- 
kiejkolwiek kombinacy:, (chociaż i z najracyo: 
nalniejszych na pozór zbyt często drwi fortuna,) 


to w razie zupełnego zgrania się daje ım 
wspaniałomyślny zakład*po 200 franków 
na drogę. Jeżeli natomiast wszystkie ich na- 
dzieje na przyszłość skończyły się z ostatnim 
luidorem, rzuconym ua zielony stół, kończą jak 
wielu przed nimi i wielu jeszcze skończy po 
nich. Zakład pokryje koszta pogrzebania w ci- 
chości i gdzies po tygodniach wypiynie wieść, 
że ten lub ów palnął 
Carlo. 


Ale wróćmy do sali gry. Ze zmierzchem 
kąpie się Salon w morzu płomieni elektryczne- 
go oświetlenia, takiem samem światłem olśnie- 
wa estrada, wzniesiona pod oknami po prawej 
stronie budynku, gdzie w obszernym kiosku 
przygrywa wyborowa orkiestra, złożona z 60 
koncertantów. Spojrzawszy z okien ali gry na 
tę estradę, nie można oderwać oczu od wspa- 
niałego widoku jaki przed nami roztacza. 


Tysiące świateł, ujętych w różnokolorowe 
' | szkiełka, rauca swoje promienie na gęsto zasa- 


sobie w łeb w Monte 
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dzony gaj pomarańczowy, -o który opiera się 
estrada. Altana dla muzyki płonie jak w ogniu, 
dookoła rozsiadła się wyborowa publicznosėó i 
wsluchuje się z zachwytem w czarowue dźwięki 
przewybornej orkiestry, a ponad tem wszyst- 
kiem prawdziwe włoskie niebo o ciemnem za- 
barwieniu szafirowem, zasiana miliardem gwiazd, 
sklepieniem swem opada gdzieś hen daleko na 
roztaczające się w niezgłębioną dal morze, i 
ująwszy je w swoje ramiona, łączy w jednę 
całość. Gwiazdy w górze, te same gwiazdy od- 
bijające się na powierzchni morza, udurzający 
zapach pomarańcz, zaledwie dostyszalny jedno- 
stajiiy plusk fal morskich, powietrze rozbrzmie- 
wające akordami lutermezza z „Cavallerii*, a 
poza tem uiczem niezaltącona cisza... jakleżio uro- 
cze, jakie zachwycające! Z odrazą spoglądasz 
w tej chwili poza sieble i dziwny gniew opa- 
nowuje cię na widok tych zacietrzewionych w 
grze szaleńców, dla których poza zielonym sto- 
lkiem nie ma nic godnego uwagi, niu eóby 
ich zdołało wyrwać z szaiańskich objęć namię- 
tnej gorączki. 

Zegar, umieszczony w środku sali gry, 
wskazuje dziesięć minut przed jedenastą. Kru- 
pierzy zapowiadają „les trois derniers tours“ 
Wszystko co żyje rzuca się ku stołom ze zdwo- 
Joną gorączką; depcą po sobie, potrącają SIę 
nawzajem, rozpychają, żeby tylko dopaść miej- 
sca 1 jeszcze kilkaset franków... utopić. 


Z uderzeniem godziny jedenastej, gra 
skończona. Służba wynosi kasy, nakrywa sto- 


ły, a cała publiczność wychodzi tłumnie i pły- 
nie wprost do „kawiarni paryskiej*, położonej 
o kilkanaście kroków od „Casina“. Tutaj roz- 
siada się wszystko pod obszerną werandą i ga- 
si gorączkę lodami, herbatą lub czarną kawą. 
W pewnych odstępach zajęły osobne stoliki 
damy z demimondu i okiem znawcy mierzą 
męzką połowę rodzaju ludzkiego, sondując z 
miny i zachowania się każdego pojedyńczego, 
czy należy dziś do szozęśliwych lub też do 
zgranych. Ci ostatni stoją w oczach tych dam 
niżej zera, przynajmniej w dniach, w których 
od losu oberwali guzy. Za to ku szczęśliwym 
lecą strzeliste, obiecujące spojrzenia 1 rozpo- 
czyna się na dobre flirt oczami, nóżką , wa- 
chlarzem... 


O północy rozpościera swe panowanie zu- 
pełna oisza. Zgrani i wygrani spoczęli po 
trudach całodziennej pracy, część odjechała na 
noe do odiegłej o 4 mile Nicei, gdzie wielu 
mieszka stale, przyjeżdżając w południe i 
wracając ostatnim pociągiem, który odchodzi 
z Monte Carlo o godz. 12 w nocy. Tylko liczna 
straż zakładowa snuje się w milczeniu do oko- 
ła „Casina“, które szczególniejszą otoczone 
jest "pieozy. 


Rano wstaje tutaj przeciętny śmiertelnik 
około 10 godziny i nie wychodzi na miasto 
przed 12-tą, W licznych hotelach mieszka się 
przeważnie en pension po woale przystępnych 
cenach. Za 12 franków na dobę można mieć 
bardzo przyzwoity pokój, rano herbatę z szyn- 


ką, drugie śniadanie z pięciu potraw i o 
godzinie Y- -mej obiad z siedmiu potraw z pół 
butelką wina. 

Za to w Hotelu paryskim zdzierają ze 
skóry. Każda zupa, choć najzwyklejsza, kesztuje 
2 franki, befsztyk bez niczego 6 franków, kie- 
liszek koniaku 2 franki, butelka szampańskie- 
go (Mum albo St. Marceau) 32 franki, nawet 
najzwyklejszy w tamtych stronach Medoc, ko- 
sztuje 10 franków, 

Do uprzyjemnienia pobytu gościom zało- 
żyło Towarzystwo domu gry wspaniałą wysta- 
wę sztuk pięknych, w osobnym na ten cel 
zbudowanym okazałym gmachu, gdzie obok 
dzieł mniejszej wartości, mieszczą się i praca 
pierwszorzędnych malarzy. 


W pełnym sezonie, który się tutaj roz- 
poczyna 15-go Listopada, urządzają premiowane 
strzelania do goiębi w wysokiemi nagrodami. 
Pomyślano o prześlicznych spacerach w cieniu 
gajów palmowych. Bliskie sąsiedztwo miasta 
Monaco i Nicei, nastręcza sposobność do czę- 
stych wycieczek a w przeciwnym kierunku 
położone Mentona i Remo, stanowią dla tu- 
tejszych gości także nie małą atrakcyę. 

Natura i sztuka złożyły się na to, żeby z 
Monte Carlo utworzyć prawdziwe Eldorado; 
jakaż to szkoda, że wszystkie te cuda i wysi- 
ienia skierowane ku najniższym instynktom. 


Edward Webersfeld, 
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urząd autonomiczny przekonanie, że „wszyscy 
pojmujemy i podzielamy uczucia“, które kiero- 
wały postanowieniem hr. Kazimierza Badenie- 
go, że wszyscy mamy za słuszną sprawę, „któ- 
rej był i jest niezłomnym obrońcą“. 

Z chwilą, gdy hr. Badeni uczuł się znie- 
ważonym jako pierwszy sterownik państwa i 
jako Polak. postąpił po rycersku, choć jako 
katolik uczynił bolesne w sumieniu ustępstwo. 
Dzikość obyczajów parlamentarnych tłómaczy 
ten krok bolesny, w danych okolicznościach 
nieunikniony. Są chwile, w których sztandar 
trzeba zasłonić własną piersią. 

I ta myśl właśnie zelektryzowała kraj; 
ona spowodowała, że w serdecznym, impnnują- 
cym hołdzie dla szefa gabinetu spotkało się 
polskie ziemiaństwo z mieszczaństwem i wło- 
ściaństwem, spotkali się przedstawiciele wszyst- 
kich warstw społecznych, wszystkich kierun- 
ków politycznych w kraju. Nie jest to dla 
nas, dzięki Bogu, niespodzianką; nigdy naro- 
dowa struna u nas nie była głuchą i oporną. 
Raezej przeciwnie, grał na niej, kto chciał i 
jak chciał. Ale dźwięk, który dzisiaj wydała, 
musi wszędzie obudzić wrażenie podniosłe 1 
czyste. Wrażliwość narodową mielismy zawsze 
i silną Tylko nie umieliśmy jej wywołać ni- 
gdy, kiedy szło o to, by murem stanąć przy 
jednostce, której w społeczeństwie ciężkie ja- 
kieś i wielkie przypadło zadanie. Prawda, hr. 
Kazimierz Bądeni nie w kraju i nie dla kraju 
tylko pełni dziś służbę publiczną. Tem więcej 
obawiać się można było, że tradycyjna nie- 
ufność do wszystkiego, co w narodzie wybitne 
i po nad przeciętny wychodząee strychulec, o- 
budzi się z podwójną siłą. Wspaniała manife- 
stacya kraju na rzecz hrabiego Badeniego o- 
kazała, jż tak nie jest, Oświsciła ona jasno 
i świetnie piękny stosunek zaufania i przywią- 
zania łączący społeczeństwo polskie z jednym 
z najznakomitszych jego członków. Udowodni- 
ła, że stosunek ten nietylko nie osłabł w o- 
statnich dwóch latach, lecz przeciwnie utrwalił 
się i umocnił potężnie. Na wystrzał w wiedeń- 
skiej ekwitacyi kraj cały odpowiedział grom- 
kiem echem: Rozumiemy się! 

Depesza, którą do prezydenta ministrów 
wysłał wydział krajowy, brzmi: 

„Z pełnego serca i w imieniu całego kra- 
ju, przesyłamy Waszej Ekscelencyi zapewnie- 
nie, że wszyscy pojmujemy i podzielamy u- 
czucia Twoja, a nadewszystko dajemy wyraz 
gorącej radości, że dzięki Najwyższemu, wynik 
spotkania zachował nam Waszą Ekscelencyę 
dla państwa, kraju i słusznej sprawy, której by- 
łeś i jestes niezłomnym obrońcą“. Hosza d, Ję- 
drzejowicz, Romanowicz, Sawczak, Wereszczyński, 

Hrabia Badeni odpowiedział : 

„Geniąc wysoko wyrażone mi uczucia, Za- 
szłam Swietnemu Wydziałowi krajowemu głę- 
hokie podziękowanie. Kazimierz Badeni. 

Prazydyum Rady miejskiej we Lwowie 
telegrafowało: „Dobre i złe z Ekscelencyą 
zawsze wspólczując, zasyłamy wyrazy czel*. 
Małachowski, Schayer, Michalski, 


Prezydent miasta Krakowa pan Józef 
Friedlein przesłał następującą depeszę: 

Imieniem miasta Krakowa przesyłam Wa- 
szej Eksceelencyi wyrazy najgłębszego współ- 
czucia z powodu smutnego zajścia. Oby Wszech- 
mocny powrócił Ci jak najrychlej zdrowie i 
dodał sił, abys mógł spełnić to ciężkie zadanie, 
jakie dla dobra państwa i jego ludów podjąłeś. 

Friedletn. 

Hr. Badeni odpowiedział : 

Za wyrażone życzenia zasyłam najszczer- 
szą pedziękę. Bodeni. 

Telegram Koła polskiego na Bukowinie 
opiewa: 

Koło polskie na Bukowinie, jako Towa- 
rzystwo polityczne, wyraża Waszej Ekscelencyi 
najgłębsze podziękowanie za mężną obronę ho- 
noru polskiego. Stan. Bohdanowicz, dr. Alfred 
Halban, dr. Stan. Kwiatkowski. 


Z nieprzebranego szeregu telegramów nad- 
chodzących od Rad powiatowych i gmin miej- 
skich w Galicyi przytaczamy , następujące : 

„Rada powiatowa w Sniatynie pozwala 
sobie przesłać Waszej Ekscelencyi wyrazy naj- 
żywszego hołdu i uznania za męstwo, z jakiem 
Wasza FEkscelencya w obronie społeczeństwa 
wystąpiłeś.* Stefan Moysa. 

Reprezentacya miasta N. Sącza telegrato- 
wała: „Wyrażamy najgłębszą sympatyę i ser- 
deczne dzięki gminy za osobiste poświęcenie 
dlą uratowania honoru parlamentu, państwa i 
naszego kraju“. — Burmistrz Lipiński. 

„Miasto Zbaraż wyraża  najszczersze 
współczucie, a zarazem radość i dumę z boha- 


terskiego postąpienia swego obywatela honoro- 
wego”. — Burmistrz Kruh. 

„Ośmielamy się imieniem miasta Starego 
Miasta przesłać wyrazy najgłębszej czoi i u- 
wielbienia za bezgraniczne poświęcenia dla 
kraju“. — Burmistrz Maryan Władczyński, ase- 
sor Emil Piotrowski. 

„Siłą narodu jest jego rycerskość; jako 
ziomkowi, zadrasniętemu w uczuciu narodowem, 
zasyłają mie:zkańcy Horodenki wyrazy naj- 
wyższej sympatyi, podzięki i wdzięczności. — 
Burmistrz Arciszewski.“ 

Posel Kremarczyk „w imieniu własnem i 
wszystkich z nim jednakowo myślących wło- 
ścian gulicyjsk'ch' przesłał  dostojnemu szer- 
mierzowi za wolność słowa ludów słowiańskich" 
„rzewne wsrółczucie i serdeczne Bóg zapłać”. 
Depesza, wysłana przez Tow. dziennika- 
rzy polskich brzmi: 

„Zgodnie z uczuciem każdego Polaka za- 
syłamy wyrazy najszczerszej radości że los 
ochronił życie Waszej Ekscelencyi. Czyn Wa- 
szej Bkscelencyi, podyktowany gorącą miłością 
honoru narodowego, budzi w nas uczucie wdzię- 
czności i podziwu. Liberat Zajączkowski. Stan. 
Śchniir- Peptowski“. 

Z innych depesz podnieść należy telegram 
w języku polskim od starego przyjaciela Pola- 
ków Tonnera : 

„Proszę przyjąć wyrazy najwyższego sza- 
cunku, poważania, podziwienia, oraz życzenia 
zdrowia i powodzenia, zawsze szczerza odda- 
ny: Emanuel Tonner“. 

„Najserdeczniejsze ubolewania, z powodu 
odniesionej rany, powinszowania, z powedn cd- 
niesionego moralnego zwycięztwa. Zima, Szcze- 
panowski, Romanowicz". è 
Wczoraj otrzymał jeszcze p. prezes gabi- 
netu następujący telegram: : 
„Excelencyo! Grono profesorów krajowej 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach pozwała 
sobie złożyć uniżony hołd i wyrazy serdeczne- 
go współczucia z powodu wypadków, które ca- 
łem polskiem społeczeństwem wstrząsnęły *. 
Sympatya i przywiązanie do osoby prezy- 
denta ministrów objawia się w udzielonych 
nam depssząch niejednokrotnie w sposób wprost 
wzruszający. W jednej z nich robotnicy kopal- 
ni naftowych w Krygu, Kobylance i t. p. prze- 
syłają hr. Badeniemu wyrazy czci; w innej 
młodzież rękodzielnicza lwowska dziękuje za 
„rycerską ofiarę”; w innej znów od mieszozan 
stamisławowskich znajdujemy wyrzuty za „na- 
rażenie drogiego nam życia“ i t. p. 

Szereg cytat zamykamy piękną depeszą 
dwóch profesorów chirurgii w Uniwersytecie 
lwowskim: „Głęboko przejąci wiadomością, 
składamy gorące życzenia szybkiego wyzdro- 
wienia, wyrażając nadzieję, że potrzebnej pań- 
stwu siły, tej ręce nie ubędzie. Rydyger, 
Ziembicki”, 
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Nowe ustawy podatkowe, 
T 


Główna suma podathu zarobkowego. — Grupy 
podatkowe. -—- Repa-tycya 
Dotychczas wymierzano podatek każdemu 
kontrybuentowi z osobna, a suma wszystkich 
tych wymiarów stanowiła dochód z danego po- 
datku; to też im wyższe były wymiary, tera 
wyższy był dochód. 
Proceder z nowym podatkiem zarobkowym 
jest zupełnie inny. Ustawa bowiem z góry już 
oznacza, ile należy wymierzyć wszystkim kon- 
trybuentom w państwie. 
Ogólpa ta suma wynosi 17,82.000 zł. i 
jest o 22.5 pet niższą od tej sumy, którą mu- 
sieliby zapłacić kontrybuenci na mocy dotych- 
czasowych ustaw. Całą tę główną sumę poda- 
tku zarobkowegn należy rozdzielić na wszyst- 
kich opodatk wanych. Ponieważ jednak tych 
opodatkowanych jest około 800.000, przeto dla 
uproszczenia rachunku dzieli się ich na grupy 
i oblicza się, ile mniej więcej zapłacić ma ka- 
żda grupa, czyli 1nnemi ea wyznacza się 
dla każdej grupy odpowiedni kontyngent. Je- 
żeli po zesumowaniu wszystkich tych kontyn- 
gentów okaże się, że dają one więcej niż głó- 
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Przedewszystkiem oznacza komisya poda- 
tkowa każdemu kontrybuentowi — na podstawie 
jego deklaracyi i przeprowadzonych dochodzeń 
— tymczasowo pewną sumę jako wymiar po- 
datkowy. Następnie sumuje się wszystkie przy- 
pisy i porównuje się ich sumę z kontyngentem 
wyznaczonym dla danej grupy. Jeżeli np. wy- 
znaczono jej kontyngent 10.000 zł, a suma 
wszystkich przypisów daje tylko 9000 zł., wów- 
czas każdemu kontrybuentowi podwyższa się 
pierwotny przypis o 10 pet; naodwrót zaś, je- 
żeli suma przypisów daje więcaj niż kontyn- 
gent, wówczas obniża się kontrybuentom odpo- 
wiednio icb przypisy 

Grupy podatkowe tworzą się po pierwsze 
według wysokości opłacanego podatku (klasy 
podatkowe) podług pewnych okręgów. Co do 


wysokości opłacanego podatku dzieli ustawa 
opodatkowanych na 4 klasy: do pierw*zej należą 
ci, którzy płacili dotąd więcej niż 1000 zł. 
podatku, do drugiej ci, którzy płacili mniej 
niż 1000, ale więcej «iż 150 zł, do trzeciej ci, 
którzy płacili więcej niż 30 złr. a mniej niż 
150 zł., do czwartej wreszcie wszyscy ci, któ- 
|rzy płacili mniej niż 30 zł. Rozdzielonych na 
i klasy kontrybnentów dzieli się nas'ępnie powia: 
itami na osobne grupy,” wedle tej normy, że 
| osobną grupę stanowią kontrybuenci I. i IL 
i klasy należący do tego samrgo okręgu izby 
| handlowej, osobną kontrybuenci LIIL. i IV. klasy 
E tego samego powia'u politycznego lub z tego 
i samego miasta mającego więcej niż 20 tysięcy 
! ludności. 
| 


Sposób obliczenia kontyngentu danej grupy 
jest następujący: Wiadomo, że cały podatek 
'zarobkowy ma państwu dać 17,/32.000 zł. t. J. 
lo 22'/,'/ mniej aniżeliby przyniósł w r. 1398 

dotychczasowy podatek. Najprostszą zatem rze- 
czą byłoby zniżyć każdemu kontrybuentowi 
dotychczasowy podatek mniej więcej o jedną 
piątą część. Ustawa jednak postanawia ina- 
czej, a mianowicie, że kontrybuenci pierwszej, 
najwyższej klasy podatkowej nie otrzymają ża- 
dnego opustu, lecz cały ma przypaść trzem in- 
nym klasom w ten sposób, że dla kontrybuen- 
tów czwartej klasy podatkowej opust ma wy- 
no-ić dwa razy tyle a dla kontrybnentów trze- 
ciej klasy, półtora raza tyle. co dla kontrybu- 
entów klasy drugiej. Największy zatem opust 
otrzymają biedni kontrybuenci opłacający mały 
podatek. 

Jeżeli po przeprowadzeniu wymiaru w ten 

sposób pozostanie jeszcze jaki opust do rozdzia- 
łu, to rozdziela się go w ten sam sposób, a 
mianowicie, że pierwsza klasa nic nie otrzymu- 
je, najwięcej dostaną kontrybuenci czwartej a 
najmniej kontrybuenci drugiej klasy Nadto 
może taka pozostała jeszcze do opustu suma 
posłużyć ma to, aby ulżyć cełarau powiatowi 
przeciążonemu podatkami i zmienić jego kon- 
tyngent. Zarządzenie takie maże wydać komi- 
syą kontyngentowa, ktora urzęduje w Wiedniu 
pod przewodnictwem ministra finansów i skła- 
da się z 26 członków, z których połowę mia- 
nuja minister, a drugą połową wybierają kra- 
jowe komisye podatku zarobkowego. 
To obliczenie opustów ma miejsce tylko 

w dwóch pierwszych latach, później odpada 
ono zupełnie, a czły rachunek kontyngeutowy 
będzie o wiele uproszczony. Ogólna suma po- 
datku zarobkowego podwyższać się będzie co 
dwa lata o 24',, gdyż to odpowiada mniej 
więcej torażniajszemu zwiększaniu się docho- 
dów podatkowych. 
koskiego. 
Zeznania ostatnich świadków były o tyle 

| bardziej zajmującemi, że dotyczyły już nie sa- 
| mych szczegółów defraudacyi, lecz hulaszczego 


4. izby sądowej 
Lwów 30 września. 

(Defraudacye NMilkoskiego) 
Przedwczoraj zakończyła się rozprawa Mil- 


życia Milkoskiego. Z zeznań tych pokazało się 
istotnie, że Milkoski nie był hulaką na wielką 
skalę, nie grał w karty, Jedyną jego namie- 
| mością były kobiety 
l 


Najważniejsza były zeznania świadka p 


wra suna podatku zarobkowego, wówczas ob- | Rawskiego, technika, który od. roku 1892 
niża się je według prawideł podanych w usta- | żył w przyjaźni z Milkoskim i był często to- 
wie; jeżeli zaś dadzą mniej, wówczas się je | warzyszem jego zabaw a nawet powiernikiem 
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podwyższa. 

Celem wyrównywania tych kontyngentów 
grup podatkowych urzędować będzie w Wiedniu 
osobna komisya t. zw. kontyngentowa. 

To jest pierwsza połowa zadania; drugą 
zas połową jest rozdział kontyngentu na kon- 
trybuentów danej grupy podatkowej. Odbywa 
się on w następujący sposób: 


w sprawach miłosnych. Oszust jednak nigdy 
¡nie wygadał się przed Rawdkim, skąd pocho- 
,dzą pieniądze, które trwoni, i starał się naweż 
| podtrzymać w nim ogólne mniemanie, że odzie- 
 dziczył znaczny majątek po swrim naturalnym 
‚ojcu, i gdy raz p. Rawski wyrzucał mu mar- 
'notrawstwo, odpowiedział: „00 komu do tego, 
' co ja dostałem ciepłą ręką". Swiądek namawiał 


"DO IDEAŁU 


POWIEŚĆ 
przez 


DE TINSEAU. 


(Cigg dalszy). 


— A więc, mój drogi, rezultat jest ten sam 
— mówił dalej markiz. — Rył to ogień ze 
słomy, a taki prędko gaśnie! Kiedy dożyjesz 
moich lat, to poznasz, jak wiele ludzkość mar- 
nuje tego paliwa nawet w celach owego okrzy- 
czanego postępu. Poszukaj tylko trochę w po- 
piołach, które się dokoła ciebie i w tobie na- 
gromadz ły. Gdzie dz š.. Elfin? Gdzie Thomas- 
sin, Piotr de Louarn, Renata? Jedyny czło- 
wiek, który się ostał niewzruszony na swojem 
stanowisku, to ksiądz Esminjeaud; ale też on 
nie słomą podsyca ogień, który go zagrzewa. 
Powinientyś i ty rozpalić podobne ognisko, 
tylko nie tak samotne; dziś już możesz bezpie- 
oznie pomyśleć o ożenieniu. 

— Nie mówmy o tem! — rzekł La Hous- 
saye — Jeszcze jest więcej niż miesiąc do 
czternastego listopada. Ona kazała mi czekać 
do tego dnia na stanowczą odpowiedź. 

— Dobrze! — odparł z powagą Ferróol. — 
Pojmuję, że nie czujesz się jeszcze zupełnie 
wolnym. Pozwólmy popiołom ostygnąć. 

A te biedne popioły zbyt nagle powstałej 
miłości stygły coraz bardziej z każdą godziną. 
Zdarzało się juź Ludwice spotykać takie spoj- 
rzenia Adryana, od których serce szamotało 
się między nadzieją i obawą przed złudzeniem, 
a tymczasem pretendenci do jej ręki przesu- 
wali się przed nią bez zwrócenia choćby chwi- 
lowo jej uwagi. Pani Martu jednakże nie znie- 
chęcała się tem niepowodzeniem i żądała od 
markiza, aby zaprosił tych panów do Ville- 
garde, gdzie wkrótce miało się zacząć polo- 
wanie. 


polroamy 


już kompletną i że tym razem chciał polować 
nie na żarty. Jakoż na otwarcie polowania 
zjechali się wyłącznie pod każdym względ'm 
poważni myśliwi, obcy polityce, i albo żo- 
naci, albo, z wyjątkiem jeduego Adryana, nie 
nadający się do małżeństwa. Wszystkie rów- 
nież amazonki miały mężów i nie potrzebowały 
innej opieki na polowaniu, oprócz jednej Lu- 
dwiki.. Mecz markiz już nie potrzebował wy- 
znaczać Adryana za jej towarzysza. 

Trzeba jednak przyznać, że La Houssaye 
okazywał się teraz bardzo nędznym myśliwym. 
Najczęściej nie byłby zdolny m powiedzieć, czy 
psy dobrze, czy źle goniły, co nie uszło by- 
strego wzroku pani Marty, ani nawet jej córki, 
ale ta bynajmniej się tem nie cieszyła. 

— On pewno teraz myśli o przeszłorocznej, 
nieustraszonej amazonce! — mówiła w duchu. 


Pamiętając. jak mu się podobała odwaga 
tamtej, ona także chciała ją naśladować, 
lecz Adryan powstrzymał ją natychmiast, u- 
przedzając w tem nawet jej matkę. 

— Nie, pani! — mówił — nie trzeba prze- 
skąki wać rowów ! Jeszcze pani nie siedziesz dość 
pewno. Jedźmy tą dróżką! 

_ Ta troskliwość uspokajała Ludwikę, a je- 
dnak jej obawy nie były płonnemi. Najdro- 
bniejsze zdarzenia przypominały Adryanowi 
Antoninę, która gdzies znikła bez wieści. Co 
się z nią stało? Proboszcz z La Moriniere wie- 
dział zapewne, lecz Adryan nie śmiał go za- 
pytać od czasu owej odpowiedzi, jaką otrzymał 
od niego. On sam zresztą byłby się wtedy 
czuł obowiązanym do tak osobliwszej spowie- 
dzi, że się bał pomyśleć o spowiedniku. 

Niepokój jego i dziwnie przykre uczucie 
wzmogły się do najwyższego stopnia w dniu 
14 listopada, , wyznaczonym przez Antoninę, 
jako koniec jego próby w epoce, gdy ze drże- 
niem oczekiwał od niej wyroku. Nie polowano 
tego dnia, więc przed południem pozostał zam- 
knięty u siebie, skostniały i zgnęblony, jakby 


Lecz markiz odmówił stanowczo oświad- | czuwał przy umarłym. Widział siebie znowu, 
czając, że pierwsza serya zaproszonych była! jak przed rokiem 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


powracał powozem z Anto- 


n 
» 


Listy zastawne Towarz, kredyt. ziemskiego 
Banku krajowego 
Banku hipotecznego 


ina ze stacyi kolei, powtarzając sobie: — 
Gdybym jednakże był został przyjęty? I w 
głębi duszy był smntnie wdzięcznym tej, która 
go wtedy odrzuciła, a która teraz może my- 
slala o nim i o tej pamiętnej ich rozmowie w 
lesie, tonącym we mgle Jesiennej... 

W tem zapukano do drzwi. Służący przy- 
niósł mu dzienniki i list następującej treści: 

„Powinszuj mi, panie Adryanie, bo jestem 
„bardzo szczęśliwą Pamiętasz pan. naszą Tozmo- 
„wą w Meaux? Chciułeś pan dowiedzieć się 
„wtedy, czy cośkolwiek w świecie było zdolnem 
„obudzić we mnie gorętsze uczucie, a ja odpo- 
„wiedziałam: nie! eo było zupełną prawdą. Ale 
„następnie próbowałam różnych zachwytów, aż 
„do owej gorącej filantropii. z której nie byłeś 
„zdolny mnie rozgrzeszyć. Miałeś pan słuszność, 
„panie Adryanie, bo niedosyć jest kochać bie- 


„dnych i nieszczęśliwych: trzeba jeszcze umieć 
„ich kochać, a ja nie posiadaiam tej umieją- 
„tności. Byłam podobną — weźmy porówuawie 


„z polowania — do amazonki, któraby chciała 
„dosiąść Elfina, niezrównan*go Elfina, pozba- 
„wiwszy go wędzidła. Cóżby się z nią i z ko- 
„niem wtedy stało? a 

„Ale obecnie znalszłam owo konieczne 
„wędzidło, którem jest miłość Boga. Przekona- 
„no mnie, ża Boga najpierwe] kochać trzeba a 
„bliźniego dopiero po Nim i dla Niego. Odtąd 
„luż mi nie nie ragraża na drodze, w którą 
„udaję się w szarym habicie, bisłym kornecie 
„i z krucyfiksem na szyi. Wiedz o tem, panie 
„Adryanie, i powiedz wszystkim naszym znajo 
„mym, że jestem najszczęśliwszą w świecie, a 
„do mego szczęścia niemało przyczynia się ta 
„myśl, że już nie chowasz do mnie urazy. 

„Jutro, gdy będziesz czytał ten list, ja 
„zajmę przeznaczoną mi celkę w nowicyacie. 
„Nasz wspólny przyjaciel nie pozwolił mi zająć 
„jej wcześniej, utrzymując, IŻ należy zawsze 
„dotrzymać danego słowa i ża do jutra nie by- 
„łam zupełnie wolną. Wiem jednak, żeś mnie 
I uwolnił zupełnie od mojego zobowiązania 


' „śmy bardzo nieszczęśliwi oboje 


często Milkoskiego, aby się poprawił, np. oże-; 
nil się, kupił wieś l w ogóle zerwał stosunki z) 


szansonistkami, które go moralnie i materyal- ; 
nie rujnują. Ale Milkoski nie chciał słyszeć o 
tem. To też gdy pierwsza kochanka Milkoskie- ; 
go dalomea Brinx chciała go wziąć w kura-- 
telę, by zabezpieczyć przyszłość swemu dziec- 
ku, świadek w interesie przyjaciela pomagał 
18] w poczynieniu wstępnych kroków, co je- 
dnak spełzło na niczem. Głównie utrzymywał : 
Milkosti stosunki z szansonistkami: Mizzi Gin- | 
ther, Anną Molnar, Elzą Grey i wielu innemi. 
Najwięcej jednak przywiązanym był do pewnej 
szansonistki z Paryża Elizy Barreau, znanej w 
swiecie tinglowym pod ps'udonimem La Neige 


$ 
(śnieg), z którą miał stosunek trwający półto- 
ra roku, aż do jej wyjazdu do Paryża Lecz 
nawet potem posyłał Milkoski La Neige do 
Paryża pensye miesięczne, wynoszące po 500 
zł. Na zapytanie, dlaczego tyle wydaje na tę 
La Neige, odpowiadał Milkoski, że tak czynić 
musi. Ziresztą jednak żył Milkoski stosunkowo 
dość skromnie, ubierał się niedbale, tak że 
swiadek zwracał mu na to nieraz uwagę sło- 
wy: „Człowieku, kup sobie coś, wyglądasz jak 
baciarz.* W pierwszych dniach maja br, gdy 
się rozeszła wieść o defraudacyach i ucieczce 
oszusta, zapytywała policya świadka, dokąd, 


Milkoski mógł wyjechać, on zaś na niepewne, 


powiedział: może do Pesztu, do Anny Molnar. 
I rzeczywiście tam Milkoskiego znaleziono i 
zaaresztowano. 

Następnie obrońca dr. Sumper, chcąc 
zadać świadkowi kilka dyskretnych pytań co 


Kraków 27 września. 
(Bratobójstwo.) 

Ostatnia rozprawa przed sądem przysię- 
głych toczyła się o bratobójstwo, popełniona 
przez chłopa Jana Kawułę. Podczas kłótni ze 
swym bratem Józefem ugodził go Jan nożem 
tak nieszczęśliwie, że Józef niezadługo potem 
umarł. Podczas rozprawy oskarżony przyznał 
się w zupełności do zbrodni, tylko tłumaczył 
się, że nie chciał brata zabić, lecz opanowany 
gniewem, nie wiedział co czyni. Sędziowie przy- 
sięgli jednogłośnie potwierdzili zadane im py- 
tanie w kierunku zabójstwa, lecz równocześnie 
przyznali jednogłośnie, że oskarżony działal 
pod wpływem zamącenia umysłu. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał uwolnił podzadnego. 


Kronika. 


Lwów 30 września. 


Marszałek krajowy powrócił wczoraj z Wie- 
dnia do Lwowa, a Namiestnik ks. Sanguszko wyje- 
chał do Wiednia. 

Święty Michał, patron naszego kraju, obcho- 
dzonym był wczoraj bardzo uroczyście we Lwowie. 
Pogoda sprzyjała przez cały dzień. Rano tradycyj- 
nym zwyczajem kapela „Harmonii* odBgrała po- 
budkę po ulicach miasta. Na cześć św. Michała, 
| który jest patronem licznych korporacyi rzemieślni- 
| czych, odbyły się w kilku kościołach nabożeństwa 
l solenne, między innemi nabożeństwo, zamówione 

przez Stow. katolickich robotników „Jedność* w ko- 
,Ściele N. P. M. Śnieżnej, Po południu w dziedzińcu 


|do stosunku Milkoskiego do kobiet, prosił o, ratuszowym produkowali się ochotniczy strażacy 


zawieszenie jawności rozprawy na kilka minut. 

Po przywróceniu jawności rozprawy, po- 
stąwił dr. Sumper wniosek, aby z powodu , że 
zachodzi tu wypadek sexnalnego zboczenia — 
przesłucha»o szansonistki, z któremi Milkoski 
miał stosunki i całą sprawę oddano do ocenie- 
nia psychiatrom. 

[Trybunał nie przychylił 
wniosku. 

Następnie odczytano zeznania p. Greberta, 
suplenta gimnazyalnego, który przez pewien 
czas mieszkał o ścianę z Milkoskim. Według 
tych zeznań. tryb życia Milkoskiego był bar- 
dzo nieregularny. Milkoskiego calerai nocami 
nie było w domu, albo też wyprawiał u siebie 
orgie. U Geberta pożyczał często ubrania fra- 
kowe i krawaty. Podobno miał jeszcze kilka 
pomieszkąń we Lwowie. Rozpowiadano o nim, 
że w tinglach ze swawoli rozbijał filiżankami 
szyby i płacił za to grubo. 

Odczytano także zeznania innych świad- 
ków, między innymi właścicieli tinglów, Din- 
sta i Klingsberga, oraz kilku kelnerów. Mil- 
koski opisany jest w nich jako geść sympa- 
tyczny, bo dający dużo zarobku Kobiety bar- 
dzo go lubiały, szczególnie La Neige, która mu 
wyprawiała sceny zazdrości. Milkoski «płacił 
przyjaciołom i przyjaciółkom sute kolacye, zno- 
sił im rozmaite przysmaczki, sam jednak był 
skromny w jedzeniu i piciu, a podazas bib za- 
dowalał się tylko Gieeshiiblerem. 

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
postawiono sędziom przysięgłym jedno tylko 


się do tego 


pytanie: czy Milkoski winien jest fałszerstwa | 


na szkodę skerbu państwa; odrzucono za% do- 
datkowe pytsnie proponowane przez obrolcę 
w kierunku nieodpornego przymusu. 
W obronie swojej adwokat dr. Sumper 
akcentował głównie rzekome zboczenie sexual- 
ne Milkoskiego, który działał pod wpływem 
choroby, zwanej przez znanego psychialrę. Kraffi- 
Ebinga: hyperaesthesia sexualis (nadczułość 
płciowa). P. prokurator Miłaszewski zbił jednak 
te wywody wskazując na to, że pierwsz; ch de- 
fraudacyi dopuścił się Milkoski -- jak on sam 
to w toku rozprawy przyznał — tylko m po- 
wodu długów i małej płacy, a co do dalszych 
defraudacyi, to była to jnż tylko konsekwen- 
cya tej zbrodni. Zresztą nie ma tu mowyo zbo- 
czeniu ssxualnem, lecz tylko o rozpustuem wy- 
uzdaniu, które nawet przez kodeke jest napig- 
tnowane jako osobna zorodnia i w żadnym ra- 
zie nie może przedstawiać okoliczności łsgo- 
dzącej. Były to zresztą prywatne sprawy Mil- 
koskiego, nie mające związku z defraudacyami, 
dokonywanemi w sposób bardzo ostrożny, wy- 
rafinowary, świadozący o jasności wszystkich 
władz umysłu. 
Sędziowie przysięgli jednogłośnie zatwier- 

dzili winę Milkoskiego. Na podstawie tego wer- 
dyktu wydał trybunał wyrok, skazujący Mil 
koskiego na trzy lata ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego jadnorazowym postem «10 14 dni, 
oraz na ponoszenie kosztów postępowania kar- 
nego i na zapłacenie odszkodowania skarbowi 
państwa w wysokości 350.168 zł. 
-JP ma ŁOJ eU LEJ 


„Będę się gorąco modliła, sbyś znalazł 
„dobrą żonę, panie Adryanie, a raczej żebyś 
„sią prędko ożenił; myślę, że już ją znalazłeś. 
„Wiadomość o waszych zaręczynach będzie 
„ostatniem echem światowem, które tnie nie 
„znajdzie obojętną. Jako dar ślubny ofiaruję 
„panu błogosławieństwo wkrótes twej siostry, 

na zawsze przyjaciółki „A. L.“ 

Zadzwoniono na śniadanie gdy Adryan 
kończył czytać ten list; zaledwie też zdołał coś 
przełknąć przy stole. Pomimo zapswnień Anto- 
niny, że była zupełnie szczęśliwą, prześladowa” 
ło go wciąż jedno pytanie, jakkolwiek starał 
sie je zagłuszyć: czy ta kobieta, która tego 
dnia umarła dla świata, nigdy go nie kochała? 
Czy ani na chwilę nie pożałowała człowieka, 
który ją uwolnił zupełnie od wszelkiego zobo- 
wiązania ? 

Z tego listu świętej, jakby już umarłej, 
unosiło się subtelne tchnienie uczucia, podobnie 
jak owe tkaniny z dalekiego Wschodu przyno- 
szą ostatki upadającej przedtam woni. 

— Moja biedna Antonino! pozostaniesz dla 
mnie wieczną zagadką — pomyślał Adryan, 
ocierając wilgotne oczy. 

Skoro tylko mógł wymknąć się niepostrze- 
żony, kazał sobis osiodłać konia i popędził w 
las. gdzie pozostał aż do wieczora. Powróciwszy 
na obiad, zastał księdza Fsminjeauda który 
wyglądał rozpromieniony. 

— Mam polecenie do państwa — rzekł ten- 
że — od naszej znajomej, której już więcej nie 
zobaczymy. Panna de Louarn prosiła mnie, 
abym oznajmił państwu, że wstąpiła do kla- 
sztoru i pragaie, aby wszysoy podzielili radość, 
jaka ją ztąd napełnia. 

Wiadomość ta wywołała pewne zdziwie- 
nie, lecz ani Adryan, ani Ludwika nie wyrze- 
kli jednego słowa.. Oczy ich unikały się wza- 
jemnie, przez cały wieczór nie zbliżyli się do 
siebie, 

Nazajutrz bardzo wcześnie Adryan udał 


„1 dziękuję Bogu, żeś to uczynił, gdyż byliby- | się do markiza i zastał go już gotowym.  , 
_— Pamiętasz pan — zaczął — co mi powie: > 
„ Obligacye te kupujemy | 
i sprzedajemy najkoczygtiniej 


Dom bank 
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|ogniowi pod kierownictwem pp. Hryniewicza i Ma- 
jewskiego. Produkcye gaszenia ognia w piwnicy, 
w pokojach i na dachu, dalej ratowanie osób za- 
skoczonych w mieszkaniu pożarem, spuszczanie Się 
| po linie, wreszcie śmiałe skoki z pierwszego i dru- 
| giego piętra — zjednały dzielnym strażakom szcze- 
re uznanie licznych widzów. 

W dniu wczorajszym w wielu wielkich i skro- 
mnych domach gratulowano solenizantom Michałom 
|1 Michalinom. Zasłażonemu sternikowi spraw szkol- 
nych, p. Michałowi Bobrzyńskiemu, urządzili urzę- 
|dnicy namiestnictwa za inicyatywą członków krajo- 
wej Rady szkolnej, której p. Bobrzyński jest wice- 
| prezydentem, gurącą owecyę. Solenizantowi wręczo- 
no piękny adres, a ka. kanenik Toroński w serde- 
cznej przemowie motywował, dlaczego zebrani czczą 
dr. Bobrzyńskiego tak zgodnie i tak wysoko.. Oto 
dlatego, że jest to gorący orędowmik spraw oświa- 
ty, dobry i przyjacielski przełożony, sumienny i pra- 
cowity obywatel. Dr. Bobrzyński poruszony do łez, 
REA podziękował za powinszowani». 
| Druga zasłużona w mieście naszem osobistość 
— to p. Michał Michalski, długoletni radny, a dzi- 
siaj wice prezydent miasta. Nie szczędzi czasu, ni 
zabiegów, by raz podjętą pracę doprowadzić jak 
najpomyślniej do skutku. To też od szeregu lat gro- 
,madzi się w dniu św. Michała w gościnnym domu 
' państwa Michalskich liczne grono życzliwych a re- 
niących gorliwą dla miasta służbę dzisiejszego wice- 
prezydenta. Wczoraj pospieszył z powinszowaniem 
prezydent dr. Małachowski, dyrektor Marchwi- 
cki, grono radnych i urzędników magistratu, repre- 
zentanci świata dziennikarskiego, którzy w ciągłej 
pozostają styczności z najstarszymi ojcami miasta i 
wiele innych gości. Przy biesiadzie p. prezydent 
miasta toastował na cześć pary solenizantów, tj. 
pami wice prezydentowej Michaliny Michalskiej i p. 
Michalskiego. 

Mianowania. Anskultant sądowy Józef Rein- 
liader, praktykant magistratu lwowskiego Wiktor 
Sienkiewicz i praktykant lwowskiej dyrekcyi poli- 
cyi Aleksander Des Loges — mianowani koncepi- 
stami policyi w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie. 

Nadzwyczajny profesor chirurgii w uniwersy- 
terio krakowskim dr. Alfred Obaliński mianowany 
profesorem zwyczajnym, a docent prywatny dla 
fizyki na uniwersytecie krakowskim dr. Ludwik 
Birkeumajer otrzymał tytuł profasora nadzwy- 
czajnego. 

P. Marya Niedzielska, znana i poważaną nau- 
Gzycielka, wróciła z Włoch i udziela znowu lekcyi 
włoskiego języka (hotel Francuski). 

Wybory do Rady powiatowej w Rudkach, 
które miały się cdbyć w dniach 26, 27 i 28 bm, 
Namiestnictwo zasystowało, a na odbycie ich wy- 
znaczyło doi: 10, 11 i 12 listopada. 

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie. 
W okregu lwowskiego sądu krajowego mianowani 
adjumktami auskultanci; dr. Emil Regius dla Wy- 
żniey, Włodzimierz Kozakiewicz dla Sokala, Stan. 
Orski dla Tłumacza, Leon Giela dla Niemirowa, 
Maryan Kowiński dla Przemyślan, Adam Harlacn- 
der dla Brodów, Eustachy: Dudrowiez dla Brzozo- 
wa, Kazimierz Rodakowski dla Tłumacza, Stan. 
Przybysławski dla Komarna, Aleks. Mogilnicki dla 
Żółkwi, Wacław Wrześpiowski dla Borszczowa, dr 


| dziateś w zeszłym miesiącu ? „Ogień ze słomy 
prędko gaśnie; czas już rozpalić trwałe ogni- 
sko domowe”. Otóż od pewnego Czasu czuję 
w sobie ów święty płomień, który z życiem 
dopiero zgaśnia. Czy nie będziesz pan temu 
przeciwnym, jeżelibym się staral otrzymać rę- 
kę pańskiej siostrzenicy ? 

|! — Dlaczegożbym miał ci być przeciwnym ? 
— odparł Ferróol ze spojrzeniem, rozjaśnionem 
szczerą radością. 

— Bo panna Montgodefroy mogłaby zaśin- 
bić jakiego dziedzica ze starożytnego i sławne- 
go rodu, ale panu tylko jednemu uczynię to 
wyznanie, Ona raczy.. nie zważa na to, że 
tak malo jestem godny jej ręki. 

— A ty od kogo się o tem dowiedziałeś, mój 
kochany? Chyba nie od niej ? 

— Nie od niej istotnie, tylko od Barillota 
Pan mnie bierzesz za waryata, prawda? Ale 
proszę o chwilkę cierpliwośai. Opowiem panu 
mały epizod, jaki zaszedł podczas mojego spo- 
tkania z tym zacnym młodzieńcem. 

Opowiedziawszy następniar jak się rzeez 
miała z» medalionem, dodał La Houssaye: 

— Czy teraz będziesz pan chciał mnie 
oświadczyć ? — NE 

Po tem, coś mi powiedział, nie widzę po- 
wodu mieszania się W tę sprawę — odparł 
Ferróo]. — Posłuchaj jednak mojej rady: po- 
zwól Ludwica, aby do końca wierzyła w cud 
Madonny. Kobiety, widzisz, są wiecznie spra- 
gnione ideału., 

Tu markiz kazał poprosić panienki, aby 
przyszła wyp: z nim kawę przed wyjazdem 
ną polowanie. a 

W chwilę później śliczna główka jasno- 
włosa w kapelusiku amazonki ukazała się z za 
portyery. 

-— Jestem, wujaszku, ale zkądże ci przyszła 
ta myśl... 


(Dokończenie nastąpi). 
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spa Hlibowicki dla Przemyślan, Władysław Bryl- 
ski dla Podwołaczysk, Józef Drzymalik dla Brzożo- 
wa, dr. Adem Krahl dla Głinian, Mieczysław Stefko 
dla Lubaczowa, Bronisław Liszka dla Bohcrodczan, 
Karol Wiszniewski dla Kut, Antom Sobota dla Ka- 
lusza, Władysław Müller dla Skolego, Gustaw Dül 
dla Łopatyna, Antoni Węgrzyn dla Lutowisk, Mi- 
kołuj Hornicki dla Radziechowa, dr. Herman Plah- 
ner dla Kopyczyniec, Adam Baczyński dla Bełza, 
Maryan Misinski dla Niżankowic, Włodzimierz Kul- 
czycki dla Bolechowa, dr. Salo Weisselberger dla 
Sadagóry, August Daniewicz dla Buska, Ludwik 
Szydłowski dla Cieszanowa, Feliks Łoziński dla 
Halicza, Seweryn Zukowski dla Radowiec, Mieczy- 
sław Zawadzki dla Zabiego, dr. Antoni Winnieki 
dla Kocmania, Jan Sznajder dla Radziechowa, Jen 
Schindler dla Zabłotowa, dr. Hersch Serwischer dla 
Radowiec, Honoriusz Anniuk dla Wyżniey, dr. Izy- 
dor Gold dla Storożyńca, Orest Kisielica dla Ximpo- 
lungu, Konstanty Zenta dla Seretu i dr. Achilles 
Rappaport dla Kimpolungu. 

W okręgu sądu krajowego krakowskiego mia- 
nowani adjunktami auskultanci: Mieczysław E acz- 
kowski dla Krosna, Jan Swiderski dla Tarnobrzega, 
Piotr Balys dla Skawiny, Ksawery Początek dla 
Tyczyna, Jakób Wierciak dla Radomyśla, dr. Jan 
Tokarz dla Rozwadowa, Jan Peł hski dla Starego 
Sącza, dr. Stanisław Wróblewski dla Krakowa, dr. 
Tądeusz Marecki dla Grybowa, Tadeusz Talasiewicz 
dla Wieliczki, dr. Zygmunt Spindler dla Gorlic, 
dr. Andrzej Głogoczowski dla Jaworzna, Henryk 
Jachimowski dla Biały, Eugen. Sokalski dla Dukli, 
Mieczysław Ujejski dla Chrzanowa, Piotr Krystek 
dla Żywca, Antoni Turyczyn dla Starego Sącza, 
Teodor Stapf dla Pilzna, Kazimierz Czałczyński dla 
Ropczyc, dr. Stefan Cięglewicz dla Podgórza, Sta- 
nisław Idziński dla Brzeska, Stanisław Kielar dla 
Radomyśla, Jan Grzegorczyk dla Mielca, dr. Jan 
Kornakiewicz dla Oświęcima, dr. Juliusz Makare- 
wicz dla Krakowa, dr. Witołd Wittig dla Białej, 
dr. Michał Łucki dla Kolbuszowej, Stanisław Wien- 
cek dla Białej, Feliks Francic dla Makowa, dr. 
Stanisław Zgorzalewicz dla Zatora, Stanisław Ol- 
szewski dla Chrzanowa, Kazimierz Mischke dla 
Ropczyc, Kazimierz Munk dla Leżajska, Edmund 
Gebauer dla Tarnobrzega, Błażej Pawlik dla Kęt, 
dr. Feliks Rosner dla Oświęcima, Aleksander SIli- 
wiński dla Bochni, dr. Paweł Horain dla Krzeszo- 
wie, Stanisław Wyrobek dla Milówki, Wojciech 
Nowak dla Żywca, Karol Nenyczka dla Andrycho- 
wa i Bronisław Panciewicz dla Gorlic. Dalej kan- 
dydaci notaryalni dr. Stanisław Pietrzycki dla Cięż- 
kowie i Józef Jaworski dla Rzeszowa. 

Dyrektor urzędów pomocniczych w krakow- 
skim wyższym sądzie krajowym Roman Malinowski 
otrzymał tytuł radzcy cesarskiego. Dyrektor- adjunkt 
nrzędów pomocniczych w krakowskim sądzie Jan 
Rzymkowski otrzymał tytuł i charakter dyrektora 
urzędów pomocniczych. n ! f 

Minister sprawiedliwości p.zeniósł w okręgu 
wyższego sądu krajowego we 
| owych: Caida Poźniaka z Sanoka do Dy- 
nowa, Aleksandra Kozłowskiego z Baligrodu do No- 
wego Sioła, Maurycego Morgenrotha z Nowego Sioła 
do Drohobycza, Tadeusza Strzeleckiego z Sanoka do 
Czortkowa, Ignacego Hontha z Komarna do Liska, 
Włodzimierza Kulczyckiego z Łopatyna do Kałusza, 
Aleksandra Weissmana z Kocmania do Storożyńca, 
Filemona Metellę ze Śniatyna do Czortkowa, Oreste 
Dębickiego z Lubaczowa do Brodów, Konstantego 
Pawlikowa z Sokala do Niżankowie, Adolfa Felseis 
Necnaya z Kopyczyniec do Rudek, Stanisława No- 
wosielskiego z Grzymałowa do Trembowli, Włady- 
sława Cichockiego z Cieszanowa do Skolego, Pawła 
Wojtasiewicza z Radziechowa do Drohobycza, Jana 
Vinzenza z Mikuliniec „do Zabłotowa, Romana Le- 
wiekiego z Rudek do Żółkwi, Józefa  Hanczakow- 
skiego z Zabłotowa do Drohobycza, Zdzisława Na- 
nowskiego ze Starej Soli do Ustrzyk, Ryszarda Le- 
żańskiego z Halicza do Winnik, Leona Lewickiego 
z Tłustego do Rożniatowa, Eljasza Fraenkla z Ko- 
zowej do Skolego, Antoniego Koprowskiego Z Po- 
toka Złotego do Otynii, Stefana Łopuszańskiego z 
Mielnicy do Bolechowa, Stefana Drohomireckiego z 
Krakowca do Nadwórnej, Tomasza Łobaziewicza ze 
Zborowa do Lmbaczowa, Wiktora Swobodę z Tarno- 
pola do Czortkowa. | m4 

Auskultantami sądowymi misnowani: Rybicki 
do Gwożdżca, koncypient adwokacki Jaworski w 
Kołomyi do Mielnicy, notaryalni kandydaci Grabo- 
wieński w Białej do Kołomyi, Gryziecki w Stani- 
sławowie do Złotego Potoka, koncypient adwokacki 
Theodorowicz we Lwowie do Sokala, Józef Sauer- 
quell w Czerniowcach, kandydat notaryalny Schnei- 
der we Lwowie do Kamionki strumiłowej, koncy- 
pienci adwokaccy : Rossowski w Brzeżanach do 
Pruchnika, Drozdowski w Tarnopolu do Podwoło- 
czysk, Engel w Stanisławowie do Mikuliniec tudzież 
kandydat notaryalny Haiman w Lubaczowie do 
ŻE m wyższego „sądu krajowego w Kra- 
kowie przeniesieni adjunkci sądowi : Jan Libro z 
Pilzna do Bochni, Tytus Lopatiner z Leżajska do 
Wadowic, dr. Władysław Federowicz z Makowa do 
Krakowa, Mieczysław Bielecki z Rozwadowa do No- 
wego Sącza, Zygmunt Kuliński z Jaworzna do Pod- 
girza, Czesław Obtułowicz z Żywca do Bochni, Bta- 
nisiaw Komorowski z Radomyśla do Podgórza, Fe- 
liks Wilczyński z Ośmięcimia do Bochni, Andrzej 
Filipowicz z Dukli do Krzeszowic, Jelonek z Mielca 
do Podgórza, dr. Solak z Brzeska do Wieliczki. 

Posadę adjunkta nadano p. Gruszczyńskiemu 
w Grybowie, nadto mianowano adjunktem sądowym 
do Rzeszowa Romualda Lelka, sekretarza sądowego 
w Bośnii. 

Jeszcze jeden pojedynek. N. Xr. 
nosi, iż z powodu po edynku Badeniego 
wywiązał się inny, mianowicie między posłami Ra- 
dimsky'm a dr. Weiskirchnerem. Ten ostatni, nale- 
Żący do stronnictwa socyalno: chrześcijańskiego, oma- 
wiając na zgromadzeniu nauczycielskie obecne sto- 
sunki szkolne powiedział: „Takie prądy powstać 
mogą tylko w tych czasach, gdy katoliccy mini- 
strowie przekraczają boskie i ludzkie ustawy, a za- 
miast dobrze rządzić, żle się biją". Poseł z wielkiej 
własności czeskiej Radimsky zażądał wyjaśnienia 
uważając, żę złe pojedynkowanie się może oznaczać 
kg waleczności lub nieprawidłowe zachowanie się 
w czasie pojedynku. Dr. Weisskirchner wyjaśnił 
atoli, że rozumiał pod tym zwrotem li tylko nie- 
sei 1 pojedynku. Oświadczeniem tem 
sprawę załatwiono, 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Kałuszu na satypendyum z fundacyi jubileuszowej 
CE panowania Cesarza w kwocie 50 zł. dla 
ubogich uczniów szkół przemysłowych lub rolni- 
czych, synów obywateli powiatu kałuskiego. Termin 
do 15 października. — Krajowa dyrekcya skarbu 
paProwiesna:SURESNA A poborców, kontrolorów, 
oficyałów 1 adjunktów podatkowych. Termin do 15 
paimenina NIS w Krakewi s pom 
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, "— Lwowska dyrekcya 
skarbu na osm posad wożnych | obrebie T az 
rekcyi. Termin do 15 pażdziernika, — Magistrat 


miasta Kołemyi na posadę adjunkta 
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nowem sympatyę, jaką posiadał w 
szerokich kołach towarzyskich naszego miasta. 
| 
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Dymitr Tuszyński dla Kimpolungu, Józef Gay dla j Wydział krajowy na stypendynm z famdacyi imienia į 
Starkiewicz dla Grzymałowa, Dyo- | księdza Pawła Kretowicza w kwocie 60 zł}. dla sy- w Leodynm za fałszywe przybranie sobie nazwiska 
włościańskich z Sękowy pow. gorlickiego, na- i arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este komi- 
rodowości polskiej, obrz. rz. kat., uczniów wyższych ; 


| nów 


| szkół publicznych. Termin do 15 listopada. 

Podwyższenia porta listowego. Z Nowym 
| Rokiem opłata listów wysyłanych z Austro-Węgier 
lza granicę, kosztować będzie nie 10 ct, jak dotąd, 
lecz 13', centa. Również o 


wyższoną opłata od listów zagranicznych poleconych. 
W obrębie państwa austryackiego podwyższona bę- 
dzie tylko cena kart korespondencyjnych z dwóch 
na 21, centa. | 

Rozwiązanie kartelu naftowego nestąpić ma 
według doniesienia /remdenblattu na walnem zgro- 
madzeniu galicyjskich producentów naftowych, które 
się w piątek odbędzie we Lwowie. Prz, czyną roz- 
wiązania kartelu jest fakt, iż niektórzy znaczniejsi 
producenci, wbrew umowie, sprzedawali ropę wprost 
rafineryom i to niżej cen ustanowionych przez kar- 
tel. Dyrekcya kartelu zamierza przeciwko tym pro- 
ducentom wdrożyć kroki sądowe. Na zgromadzeniu 
tem ma zapaść uchwała, zmierzająca do z.wiązania 
nowego kartelu, na wzór istniejącego już kartelu 
producentów cukru. 

Pan Romuald Theodorowicz, 
sympatyczniejszych literatów lwowskich, 
ulotne humorystyczne artykuły zjednały mu wielką 
popularność, poświęcił się obecnie stanowi sędziow 
skiemu i udaje się do Sokala w charakterze ad- 
junkta sądowego. Zjedna on sobie niezawodnie na 

stanowisku tę 


jeden z naj- 
którego 


Ślub panny Anny hr. Kwileckiej, córki Mie- 
czysława i Maryi z Mańkowskich hr. Kwileckich z 
Oporowa w W. ks. Poznańskiem, z p. Stanisławem 
Niezabitowskim, posłem na Sejm galicyjski, synem 
Włodzimierza i Kazimiery z hr. Badenich, małżon- 
ków Niezabitowskich, właścicieli dóbr Uherce Nie- 
zabitowskie, odbędzie się w Ostrogu 12 października. 

Prof dr. Julian Zacharyewicz ciężko za- 
niemógł. Wiadomość ta przykrem odbije się echem 
w gronie wszystkich mieszkańców naszogo grodu, 
którzy tego znakomitego męża cenią zarówno za je- 
go wielką wiedzę, jak i za jego czysty i piękny 
charakter obywatelski. Miejmy jednak nadzieję, że 
prof. Zacharyewicz, będący ozdobą naszej politechni- 
ki, wróci niebawem do zdrowia. 

K:er.wnikiem biblioteki im. Baworowskich 
we Lwowie ustanowiony został dr. Józef Karzeniow- 
ski, urzędnik. lwowskiej biblioteki uniwersyteckiej. 

Pożar w Zubrzy pod Lwowem wybuchł wczo- 
raj w południe w stodole włościanina Szumyły. 
Ogień szerzył się gwałtownie; spaliło się i ilkanaście 
budynków mieszkalnych i gospodarskich. Oddział 
miejskiej straży pożarnej pracował przez oztery g0- 
dz'ny z wielkim wysiłkiem, by ogień przydumić. 

W Warszawie utworzoną będzie niobawem nowa 
szkoła kadetów. Nadeszło już cesarskie zatwierdze- 
nie wydanego przez ministerstwo wojny pozwolenia 

| budowy szkoły « | 

Dla służących. W Krakowie otwartem zosta- 


| pomocy i Żywego Różańca dla służących płci żeń- | 
Í skiej W każdą niedzielę o godz. 5-tej po południu 
odbywać się będzie w kaplicy Zgromadzania Słu- 
|żebnie Serca Jezusowego przy ul. Garncarskiej na- 
| bożaństwo ze stosowną nauką, « 

Zabójstwo. Ubiegłej niedzieli robotnicy kole- 
owi, zwani „barsbami*, wszozęli bójkę w karczmie 
w Sołonce koło Rohatyna i zabili chłopa Hryńka 
Tretiaka, Powodem miała być długo tajona uraza 
do miejscowych ruskich chłopów, którzy mazurskim 


| robotnikom d<kuczali. Śledztwo w toku. 


Dar pamiątkowy. Lwowski klub cyklistów 
nadesłał warszawskiemu  Towarzystu cyklistów w 
dowód sympatyi koleżeńskich puhar srebrny, obje- 
tości 2-ch szklanie. Na puharze tym, 
złoconym i ustawionym na podstawia marmurowej, 
| znajdują się en relief dwa znaki klubowe T. K. 
C. i W. T. C. emaliowane, umieszczone powód łoz 
i gron winnych, wycyzelowanych w płaskorzeźbie, 
a rozmieszczonych na całej powierzchni 
Obok znaków tych widnieje napis: 
„Dla was to, mili bracia, przesyłamy w darze 
Dwie oznaki, złączone na jednym puharze, 

| By okazać, że jedność stanowimy z wami, 
Że wspólni celem, różni tylko oznakami“, 

Zbrodnicza ręka wznieca od kilku tygodni 
pożary we wsi Rzęsna polska pod Lwowem i to 
systematycznie w sobotę. W ten sposób zgorzało 
już dziewięć chat ubogich włościan. Ostatniej soboty 
zbrodniarz, upatrzył sobie za przedmiot podpalenia 
budynek szkolny. Szezęśliwym trafem ogień spo- 
strzeżono i ugaszono. Władza bezpieczeństwa zajmie 
się zapewne tym zbrodniarzem i przykładnie ukarze. 

Posłewie ruscy Okuniewski, Taniaczkiewicz 
i Jarosiewicz udali się do ministra aoi | 
z prośbą o ułaskawienie wszystkich włościan, uka- 
ranych za ekscesy przy wyborach oraz o zasysto- 
wanie śledztwa przeciw tym, którzy jeszcze będą 
musieli stanąć przed sądem. Pan minister miał od- 
powiedzieć petentom, że zajmie się tem, jeżeli inte- 
resowani wniosą gremialne petycye z opisem szcze- 
gółowym spraw, o które zostali oskarżeni i z poda- 
niem dokładnego curriculum vitae 

Wystawa elektryczna. Petersburskia Towa- 
rzystwo elektrotechniczne urządza w r. 1899 między- 
narodową wystawę elektryczności. Na wystawie tej 
znajdzie się wszystko, do czego daje się zastosować | 
elektryczność; wszystkie więc prawie okazy podczas 
wystawy będą puszczane w ruch. W tym celu na- 
około wystawy zamierzone jest założenie różnego 
rodzaju kolei elektrycznych. 

Dziwna kula i dziwny grzyb. Dzienniki pa- 
ryskie donoszą: Podczas wojny w rokn 1870 arty- 
lerzysta Karol Jallerat otrzymał w głowę pocisk, 
którego nie można było wyciągnąć. Lekarze jednak | 
zapowiedzieli mu, że z tą kulą w głowie Wa 
mógł żyć długo. Rzeczywiście Jallerat żyje dotych- 
czas w Cluis w departamencie Indre. Kula, która 
dotąd siedziała spokojnie, niedawno posunęła się wi- 
docznie ku mózgowi, bo Jallerat przez tydzień był 
w obłąkaniu. Później cierpienia minęły, aż wreszcie 
w tych dniach Jallerat, czując jakieś obce ciało w | 
gardle, wyciągnął je z wysiłkiem, ale bez bólu. Była 
to kula, owa od 27 lat nieodstępna towarzyszka. 
Jallerat jednak pożegnał się z nią bez żalu. 

Leboue, rolnik z Aubervilliers, wyhodował ol- 
brzymi grzyb, który ma 2 metry obwodu, a waży 
11.5 kilogramów. Hodowca podlewał go trzy razy 
dziennie i nakrywał muślinem. 

Nowy wynalazek. Po wieloletnich studyach 
udało się profesorowi Cerebotani emu w Medyolanie 
wynaleźć aparat, którym w niespełna minutę można 
zmierzyć największe wyniosłości, wraz ze znajdują- 
cymi się na nich przedmiotami. Instrument został | 
nazwany „telepometrem*; jest on ukryty w szkatułce, 
tak, że konstrukcya jego nie jest widoczną. „Profe- | 
gor Cerebotani trzyma ja w tajemnicy. Doświadcze- | 
nia czynione z telepometrem przy mierzeniu katedry 
medyolańskiej, wraz ze znajdującym się na środko- | 


wewnątrz 


puhara. 


k. Mi- 


Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera 
Lwów, ulica św. Marcina 29° 


KESTUR do krycja dachów 


PRZEGLĄD z dnia 1 Października 1897. 


wojażer Emil Bahrend stawiony będzie przed sądem 


| tylko za to przestępstwo, gdyż panna Hussman zrze- 


kła się skargi o oszustwo. Faktem jest, że Behrend 
podrobił fotografię arcyksięcia w taki sposób, iż 
przypominała go rysami. Znaleziono przy nim go- 


21/ centa będzie pod- | tówki 6000 marek. 


Z Leodyum donoszą, że Behrend i Marya 


| Hussman przybyli tam w dniu 24 bm pod przybranem 
| nazwiskiem państwa Hertel i zamieszkawszy w o- 


kazałym hotelu, żyli wesoło i rozrzutnie. Behrend 
jest synem robotnika, bardzo przystojnym. Areszto- 
wania nastąpiło na Żądanie brata uwiedzionej. 

Najzabawniejszem zaś jest to, ża rodzina pan- 
ny Hussman uwiorzyła bojkom dziennikarskim, iż 
Hussmanówna wyszła za mąż za arcyksięcia. Obecnie 
znajomi zasyłają zmistyfńkowanym Hussmanom kon- 
dolencye. i 

Zmarli. Karol Majewski, jeden znajwybitniej- 
szych przywódzców ruchu narodowego w r. 1868, 
a w ostatnich czasach inżynier w Warszawie, 
umał wczoraj w tem mieście w roku 67 życia. — 
W Krakowie Jan Fetter, raądzca sądu krajowego, 
licząc lat 54, We Lwowie Ama!ia Salwicka, 
żona urzędnika w 70 r. Życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8rano + 8, w poł. 
<24 B. Bar. 767. Spada. Pogoda. 

Myśli. 

Genialne błędy przynoszą ludzkości więcej ko- 
rzyści niż banalne prawdy. 

Najnietrwalszemi fac-simile są rąkopisy zimy, 
pisane w formie arabesek na szybach. 

Uwaga dla mizantropów : tylko ten, kto ko- 
chał kiedyś ludzi, ma prawo ich nienawidzieć. 

Kobieta, która zbyt długo szuka męża, podo- 
bna jest do astronoma, który tak długo szuka gwia- 
zdy na niebie, aż mu o świcie ucieknie. 


Repertuar teatru. Dziś we czwartek po raz 
5-ty „Modelka“, operetka w 3 aktach Fr. Souppógo. 
W piątek (wznowienie) „Daniszewy , komedya w 4 
aktach A. Dumasa i Piotra Newskiego W sobotę 
po południu o godz. 3 ciej dla młodzieży szkolnej 
„Zbójey*, tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera, 
wieczorem o pół do 8-mej „Sztygar”, operetka w 3 
aktach Karola Zellera. W niedzielę po południu 
o godz. 4-tej „Popychadło”, komedya w 5 aktach 
Jana Szutkiewieza, wieczorem o pół do 8-ej „Sprze- 
dana narzeczona”, opera komiczna w 3 aktach Fry- 
deryka Smetany. W poniedziałek „Niobe“, komedya 
w 8 aktach Henryka Paultona. Pierwszy występ 
pani Adeli Zelazowskiej, 


4 A paea | A 
Dla naszych pań ! 
„MODY PARYSKIE 
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierają- 


| ce wielkie tablice krojów i haftów, dodatki powieściowe 


oraz nutowe abonować: mogą prenumeratorowie Prze - 
gladu po zniżonej cenie : kwartalnie 90 et., pòl- 


Lwowie adjunktów | nie w najbliższą niedzielę Stowarzyszenia wzajemnej | rocznie 1-50, rocznie 3:60. Prenumeratę należy 


Mód paryskich 


przesyłać wprost do administracyi 
we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27. 


Literatura i sztuka. 


* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
go Nr. 39 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Od redakcyi. — Tęczowa symfonia 
(wiersz), przez Stanisława Wolskiego. — Pomnik 
Rafaela w Urbino (z rysunkiem). — Parisiana, przez 
Almę. — Moja Mignon. — Szkic powieściowy, przez 
Marcelego Strzemieńczyka (dok.) — Przegląd drama- 
tyczny, przez Al. R. — Piotr Benoit (z portretem) 
przez W. N. — Z Europy. — Odgłosy. Kronika. — 
Feljeton: Konkurs (temat do krotochwili), przez 
Marka Prevost. 

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej wa Lwowie 62 ct, zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie. 


mc MAPA 


Adwokat d7. Tadeusz Sołowij przeniósł kan- 
celaryę swą z ulicy Kopernika do domu przy ulicy 
Mickiewieza 1. 3. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 września. 
(Z). Na giełdzie rozeszła się dziś wiado- 
mość, że Magistrat miasta Wiednia zamierza 
założyć nowy bank t. z. „miejski“. Sfery giel- 
dowe są oczywiście z tego bardzo niez dowolo- 
ne, a akcye banków lokalnych spadły w kur- 
sie. To była jedna okoliczność, która oddziały- 
wała niekorzyst ie na tendeucyę targu. Drugą 
było bankructwo dwóch znaczniejszych ajen- 
tów giełdowych. Na rachunek ich przedsiębra- 
no dziś egzekucyjne sprzedaże. Zresztą stagna- 
oya była kompletna, nie było ani kupujących, 
ani sprzedających na targu, a fluktuacye kur- 
sów wynosiły zaledwie kilkanaście centów. 
Stosunkowo najlepiej trzymał się targ walo- 
rów kolejowych. W akcyach kolei czeskich 
zrobiono kilka znaczu ejszych transakcyi. 
Ostatnie notowania : i j 
Kredyty ausir. 35716, węgierskie 392 s 
Anglobauki 16550, Uniony 295—, Bankverei- 
ny 254'75, Landerbanki 230—, Ludwiki 21450 
Czerniowieckia 28550, Elbetkale 26025, Renta 
papierowa 10205, srebrna 10205, austryacka 


| zlota 12410, austr. renta wal kor. 101:85, we- 


gierska złota 121'75. węgierska renta wal kor. 
9925, dukat 566, 20 fraukówka 9525, , marki 
11:74—, ruble 1:27'/,. | 

$ Ceny zboża. Wiedeń 28 września. Z powo- 
du uroczystego święta żydowskiego nie było 
dziś literalnie żadnego ruchu na giełdzia zbo- 
żowej. ? 

Wiedeń 29 września. Pszenica na je- 
sień 11.51, na wiosnę 11.44—11.49, żyto na 
jesień 8.64,na wiosnę 8./l, Owies na jesień 
6.27 — 6.28, na wiosnę 6.52, kukurudza na 
jesień 4.81, na maj-czerwiec 5.32, rzepak na 
jesień 18.10—18.20, na styczeń -luty 18.45 do 
do 13 55. ; 

§ Z targu na bydło. Wiedeń 27 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
572, węgierskich 3321 i niemieckich 1182, ra- 
zem 5025 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 36 do 37, 
osobliwe prima 38 do 40, wyjątkowo 42 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł., wszystko na 
wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
$ Z kolei. Galicyjsko-wiedeński związek kolejo- 


Asfaitewa masę w goracym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekture ulepszoną ogniotrwałą do kry- 
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
D ed 2 złr. do 8 zł. 50 ct. 


Jeszcza romans akwizgrański. Aresztowany 


Dab nuaitowy kwiecgcy do kozwarwacji 


Smołę angielską, bezwodną. 


Z dniem 1 października 1897 zostanie otwarty | 
przystanek Grabiny, położony przy szlaku Kraków- 
Lwów pomiędzy stacyami Czarne-Dębica dla ruchu 


osobowego i ograniczonego pakunkowego. 

Z dniem 1 października r. b. zostanie dotych- 
czasowa nazwa stacyi „Wolframs“ na „Wolframs 
Cejl“ zmienioną. 


Telegramy Przeglądu. 


Peszt 30 września. Na wczorajszym o- 
biedzie galowym, danym na cześć królestwa 


rumuńskich, wniósł Cesarz Franciszek Józef 


toast, w którym dziękował gościom za teraź- 
niejsze odwiedziny i wyraził radość z wybor- 
nych stosunków istniejących między Rumunią 
a Austro-Węgrami. Toast swój zakończył Ce- 
sarz życzeniem, aby jak najdłużej trwał przy- 
jacielski stosunek z Rumunią, która dzięki mą- 
drości króla stała się tak ważnym czynnikiem 
pokoju i ładn w Europie 

Król Karol w toaście swym zapewniał, 
iż zeszłoroczny pobyt Cesarza w Rumunii po- 
zostawił nigdy nie zatarte wspomnienie i za- 
cieśnił serdeczny stosunek między obu państwa- 
mi. Toast swój zakończył król okrzykiem na 
cześć Cesarza, życząc Mu, by długie lata je- 
szcze panował dla dobra pokoju i wiernych mu 
Indów. 

Wieczorem odjechali królestwo rumuńscy 
do Bukaresztu. 

Paryż 30 września. Do Figara donoszą 
z Aten, że panuje tam powszechne przekona- 
nie, iż parlament zatwierdzi trakiat pokojowy, 
atoli zdaje się, że cały gabinet Ralliego ustą- 
pi, a Delyannis obejmie na nowo ster rządów. 

Cuxhaven 30 września. Wczoraj wydobyto 
z dna morskiego zwłoki księcia meklembur- 
skiego Fryderyka Wilhelma, który utonął z ło- 
dzią torpedową nr. 26. 

Madr,t 30 września. 
się do dymisyi. 

Londyn 30 września. W Maidstone w hrab- 
stwie Kent (w pobliżu Rochesteru) sroży się 
epidemia tyfusu. Dotychczas zachorowało 90) 
osób, a umarło 80. 

Paryż 30 września. Z Konstantynopola 
donoszą, że sułtan ratyfikował dodatkowy u- 
stęp do traktatu pokojowego, dotyczący amne- 
styl, którego początkowo nie chciał zatwierdzić. 

Wiadeń 30 września. Przybył tu namiestnik 
ks. Sanguszko. 

Londyn 30 września. Członek Izby gmin 
Alderman Pavie; wybrany został lord-majorem 
Londynu na nastąpny rok. 

Madryt 30 września 


Cały gabinet podał 


Królowa rejentka 


przyjęła dymisyę gabinetu i poleciła jenerało- į - 
wi Azcarraga załatwiać nadal sprawy rządowe ; 


aż do zakończenia przesilenia  Prawdopodo- 
bnie ster rządów obejmie przywódzca liberałów 
Fagasta. 

Wiedeń 30 września. Radzca legacyjny 
francuski Lemarchand, zawiadujący obecnie w 
zastępstwie Lozégo sprawami ambasady fran- 
cuskiej, dowiadywał się z polecenia ministra 
spraw zagranicznych p. Hamotaux o zdrowie 
hr. Badeniego i wyraził mu imieniem rządu 
francuskiego życzenia jak najrychlejszego wy- 
zdrowienia. 

Kanea 30 września. Niedm okrętów ża- 
glowych, płyuą4cych pod flagą turecką, usi- 
łowało wczoraj wysadzić wojska na brzeg 
Krety, ale międzynarodowa eskadra przeszko- 
dziła temu. 

Lenżdy! 30 września. Do Timesa donoszą 
z Simli w "W: że emir Afganistanu odesłał 
z niczem wysłańców szezepów Orakrai i Afry- 
dów, którzy przybyli do Kabulu prosić go o 
pomoc w walce przeciw Anglii. Nie dał im 
także emir amunieyi, o. którą prosili, 

Wiedeń 30 września Hr. Badeni ma się 
dziś bardzo dobrze. W nocy miał sen zupełnie 
spokojny, który go wielce pokrzepił. 

Księstwo Cumberland dowiadywali się dziś 
o zdrowie hr. Badeniego i wyrazili mu gorące 
współczucie. oz 

Rada państwa na dzisiejszem posiedzeniu 
wśród ogólnych oklasków upoważniła prezy- 
denta Kathreina, aby w imieniu Izby złożył 


Cesarzowi życzenia w dniu Jego imienin (4 bm.) | 


Następnie zarządzono imienne głosowanie 
nad wnioskiem, aby jedną z petycyi przeciw 
rozporządzeniom językowym zamieszczono w 
całości w protokole. 

Kolonis 30 września. Ateński korespon- 
dent Kölnische Zeitung doncsi temu pismu, że 
prezes gabinetu Ralli powiedział mu, iż rząd 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 30 września. Jul. książę Pu- 


zyna z Narola. O. br. Noury z Konstantynopola. 
Modest Piasecki z Kołomyi. E. Kobel i J. Fleisch- 
packer z Nesselsdorfu Jan Zeitleber z Podhajec. 
M. Lilienfeld ze Lwowa, K. Gołębski z Sławentyna. 
Dyr. W. Długosz z Borysławia. K. Morawska z Od- 
rzechowa. E. Baczyński z Podola ros. 


HOTEL ŻORŻZA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 30 września. J. hr. Tarnow- 
ska z Śniatynki. A. Gorayski z Moderówki. J. Kel- 
lermann z Kańczugi. J. Wiktor z Czudca. M. Bo- 
gdanowicz z Kossowa. T. hr. Dzieduszycki # Nie- 
słuchowa. T. Sroczyński i A. Liebermann z Jasła. 
R. Puzyna z Gwożdźca. R. Janicki z Berezowicy. 
Z. Mochnacki z Toustoługa C. Bukowiński i A 
Zawiszą z Polski, H. br, Christiani z Wolicy. Dr. 
St. Stojałowaki z Tarnowa. Dr. G. Holtaer z Rze- 
szowa Dr. J. Wojtkowski z Grzymałowa. E. Scott 


i F. Pauls z Ropienki. L. Neurath i M. Woat z 
Wiednia. H. Larkins z Londynu. T. Gottlieb z 
Iglawy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 30 września, Hrabia Tarnow- 

ski z Tarnówki. Baron Bamberg z Trembowli. Dr. 
J Glaser z Tarnowa. A. Mierzeński z Dubieniec. 
K. Zych z Tarnopola. O. Holzmiiller z Arnstadtu. 
St Strzelecki z Żydaczowa. H. Kaufmann z Pragi. 
M. Osuchowski z Kusłyszyna. Baron A, Horoch z 
Winniezki. J. Wojnarowicz z Krakowa, 


nopola. 
£sfTaltowe elastyczne płyty irelzcyjne. 


dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 


tekturowe oraz reparacye tychże. 
cza się. 


HOTELE K. JANOWICZA 
i BELLEVUE i METROPOL 
ł we Lwowie. 

Przyjeche dnia 30 września. F. Gosławski z 
Brzeżan. I. Oborski z Brodów. M. Gosławski z Ni- 
ska. Dr. G. Dempniak z Wiednia. M. dr. Biliúski 
z Tarnopola. K. Kulmatycki i J. Winkiewiczowa. 
|z Krakowa. S. Cienty z Rymanowa. E. Brandstät- 
ter z Tarnopola. F. Sandauer z Sambora. F. Rożań- 
ski z Krakowa. T. Wrześniowski z Sanoka. J. Lan 
ge z Budapesztu. S, Manasterski z Rohatyna. T. 
Zosel z Sambora. R. Katzer z Storożyniec. J. Wa- 
i lorski z Sniatyna. A. Buczkowski z Horyszkowiec, 
'G. Mejzaros z Krosna. 


| we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(E. C. Proksch) 


Przyjechali dnia 30 września. W Durra z 
Berlina, A. Abgarowiezowie z Niżniowa Nadpor. 
v. Strańsky, P. Lortzing, A. Klaus i J. Koblika z 
Wiednia. P. Skarzyński z Szwejkowa. A. Rylska 
z Stryja. P. Gajewski z Romanowa L. Paszkiewicz 
z Wołynia, J. Gedally z Rio de Janeiro. F. Fe- 
scharek z Bordeaux J. Czaykowski z Pietniezan. 
P. Plattnerowie z Szmajkowczyk. J. Cisowski z Źół- 
kwi. Z. Stojowski z Sambora, Starosta J. Lewicki 
z Stryja. 

Kd 


NADESELANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
n 


Kazimiera Dylską 


uczenica pn. prof. Wszelaczyńskiego, Mi- 
chatowskiego w Warszawie, Leszetyckie- 
go w Wiedniu i Melcera udziela od | wrze- 
śnia lekcyj gry na fortepianie. 

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 
|od g. lir. do 5 pop. przy ulicy Sykstuskiej I. 25. 


| Dla panienek lepszych klas gruntowna nauka jezyków: 
, niemieckiego, angielskiego, francuskiego, włoskiega,! ry- 
(sunków i malarstwa, śpiewu, muzyki i haftów artysty- 
| eznych, w osobnych godzinach, lub też w kursie. Przy- 
| gotowanie „w niezbędnych przedmiotach należących do 
preas w jezyku niemieckim pod bardzo umiarkowanymi 


warunkami. 
F. Dittner, 


| ulica Zielona liczba 3. 


Lekarz chorób kobiecych I akuszer 
Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22 od 3—5 po południu, 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Oskar Pilewski 


„osiadł we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 9, 
I[ piętro i ordynuje od g. 3—5 po południu. 
' Ambulatoryum chorób dziecięcych bezpłatnie 
i od godz. 8—10 przed południem. 


l 

| s ekcye robót 

' ręcznych, ozdobnych, malarstwa zastósowanego 

do przemysłu wypalania na drzewie i kartonie 

udzielać będzie w godzinach popołudniowych 
nauczycielka wykształcona za granicą w Insty- 

,tucie wychowawczo-naukowym imienia W Ho- 

'roszkiewiczównej we Lwowie, przy ulicy św. 

; Mikołaja liczba 3. 

| Już powróciła z Paryża 

: Avna Szałkiewicez, 

| = 

Dre Leon Rapp 

j lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

| przy ul. Piekarskiej 15. 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 


De. I Reinhold 


powrócił 
i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej liczba 21. 


Nadworny lekarz dantysta 


Dr. Z. Reinhold 


powrócił i ordynuje 


ulier Trzeciego Maja liczba S. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dy» 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1897 
na losy miastą Wiednia po złr. 450 wraz 
ze stemplem. 

Główna wygrana zł. 200.000. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami, 


| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczną złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80 
l 


Lwów 30 września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 213.50 do 216.—. Kolej Tiwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 2538 — do 237.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 350.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. —. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 255.— do 266. 


Listy zastawne za 100 zł: 


Banku hipot. galic. 


5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem 110.— o 110.70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 93.60 do 97/30. Banku kraj. PCT, 


4 i pół proc. los. w 
4 proc. los. w 57 lat 
Fee prop, (Iemisya) 
1 pôi latach 9730 
56 lat 96.70 do” 97.40 ME 
P za 100 zł. Gal. fund. propinacyjuego 4 pr 
97:60—98.30, Bukowińskiego fund. nana. 4 103 50 
do —. —, Kom. Banku kraj 5 proc. (H emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.70 do 97.40, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do — —. 4 proc. z 1891 r. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor 
9.48 do 9.53. Półimperyał 950 do 9.60. Rubel rosyjski 
pipieroig 1.27:10 do 128:10. 100 marek niemieckich 58,50 

o 58.90. 


CE a EE nmkomii zza EE 2 


Wiedeń 28 września. Notowania wieczorna. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 358.12, węgierskie akcye 
kredytowe 39250, anglobanku 166.—, bgnkve- 
reiny 256.00, unionbanku 295.00, laenderbanku 
230.50, staatsbahny 341.50, lombardy 85,— 
elbethale 26050, akcye tytoniowe 159 00, rima 
262.00, alpiny 132.40, renta majowa 102.50 
renta koronowa węgierska 99.35, losy tureckie 
64.20, marki 68.75, ruble 127.05, 


Fsbryka osnsza asfaltem 


51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 
97:50 do 93.20, Tow. kred. gal. zie 
3780 do 93.50, 4 proc. los. w 43 
98:—, 4 proc. los. w 

Obligi 


najbardziej zawilgocone ściany 


w mieszkaniach Niszczy goracym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 


Długoletni trwałość porę- 


4 
74) 
KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ 
E. KiRwDWÓW. 


(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciąg dalszy). 


— Jeżeli mi odpowiesz na moje zapytania 
wyznając szczerze i otwarcie całą prawdę, to 
ci dam suwer:na, choćby to miał być ostatni 
Jaki mam przy duszy. Wychodząc dziś z 
Homesteadu powiedziałeś coś o sir Hverardzie 
Courtenay'u, jakbyś wiedział jakąś tajemnicę z 
jego przeszłości... Co to było? 

Tinker siedział wciąż na furtce kopcąc 
glinianą fajkę, której na chwilę nie wyjmował 
z ust: Pani Barnard stała tuż obok niego trzy- 
mając się parkanu i rozmawiając po cichu. 

Wiatr podniósł się z chwilą, gdy deszcz 
przestał padać, a wysokie topole szumiały i 
trzeszczały tak głośno, że Joanna i jej towa- 
rzysz nie słyszeli kroków skradających się pod 
gęsto i dziko zarosły żywopłot ogradzający 
warzywny ogród pana Jebba. Kroki te tajemni- 
czo przesunęły się wzdłuż Ścieżki biegnącej pod 
płotem i zatrzymały po drugiej stronie tegoż, 
tuż na przeciw furtki, na której usadowił się 
Tinker. 

— Ani mi wgłowie mówić co wiem onim— 
odparł groom upartym tonem. Jeden suweren — 
doprawdy! Zażądałbym pięćdziesięciu co naj- 
mniej. Cóż pani myślisz, że nie mógłbym u- 
zyskać tej sumy od samego pana barona, gdy- 
bym chciał? 

— Jestem najpewniejsza, że nie! 

— A to dlaczego?.. ciekaw byłbym wie- 
dzieć. 

— Bo gdybyś mógł wyzyskać swoją taje- 
mnicę, uczyniłbyś to już przed wielu laty... 


Jedwabne materya balowe 45 kr. 


— Cóż pani rozumiesz przez „wielu laty“? 
zagadnął Tinker tonem wzrastającej nieufności. 

— To, że jakąkolwiek tajemnicę posiadasz 
oo dosir Everarda Courtenaya, przyszła ona do 
twojej świadomości w październiku, lat temu 
dwadzieścia, 
.., „Mężczyzna drgnął nieznacznie i bystro 
Jął się wpatrywać w panią Barnard, ściągając 
krzaczyste brwi. 

— Gdybyś więc mógł był strachem ezy prze- 
mocą wyłudzić od niego pieniądze, nie pomi- 
nąłbyś nigdy tej sposobności — spokojnie koń- 
czyła Joanna. 

Tinker zaśmiał się głucho. 

— Masz pani racyą — rzekł. Byłbym go 

wycisnął jak cytrynę, żeby się tylko dało. Ale 
rzycisnę Ja go jeszcze, tego dumnego pan- 
a! Spadłem już prawie tak nizko jak ten 
niedołęga Vargas, ale choć się nie posunę do 
tego żeby własną głowę podstawić pod stry- 
czek, zaryzykowałbym coś, jednakże żeby móda 
zarzucić powrósło na ten hardy kark. 

— Uozyń to! — zawołała Joanna Barnard 
cała drząca od wzruszenia, chwytając nerwo- 
wsmi rękami twardą dłoń mężczyzny. Uczyń 
to a ja ci dopomogę! Ohocesz wiedzieć kto Je- 
stem? Powiem oi a wtedy może mi zawiersysz 
i przyjdziesz w pomoc. Jestem córkę Hum- 
phreya Vargasa. Chcejdowieśó, że nie on zamor- 
dował pana Blaka. Chcę ze względu na dzieci 
moje imię jego oczyścić z hańby, aby gdy sy- 
nowie moi i córki wyrosną na ludzi I uczciwie 
dobijać się będą stanowiska, bodaj pierwszo- 
rzędnego, bo żyjemy w wolnym krajn gdzie 
każdy ma prawo wywalczać sobie miejsce w 
świecie, — nikt nie mógł rzucić im w oczy 
obelgi, że dziadek ich był mordercą. Dlatego 
choę odszukać i pokazać światu prawdziwego 
zbrodniarza. Wiem, kto nim jest... i ty wiesz, 

li zdaje mi się, że pan Jebb wie także.. ale ja 
jedna oddałabym życie moje, aby to jawnie 
| wykazać światu. 


za metr aż do złr. 14,65 od 


Powietrze lasów iglastych w pskoju 
otrzymue sią przez rozpylania 


Kadzidła sosnowego 


00 


lat istniejący 


handel towarów Ę 
wełnia nyc hH|Vskazówki co 
pod firmą 


dan Wallach i ójn 


Lwów Rynek 33. 


Pisanie listów 


szacowane wlasnoici hygienicznę. 
świeża powielrze miesakań w wysokim stopnia 


Wskazówki 
DOBREGO TONU 


Sztuka życia towarzyskiego 
NIEZBĘDNY PORADNIK 
dla młodych Panienek 


trzecie wydanie powiekszone 
WYSZŁO Z DRUKU 


Prócz milego leśnego zapachu, pewada nieo- 
Ocryszcza I ed- 


Flakon 60 et., rozpylacze od 24 ct, do 2 mìr, 


czyli 


| 0 


obejinuje: 
do własnej osoby 


Zachowanie się wobec drugich 
3 | Fobienie znajomości 

Zebrania towarzyskie 

A |Uroczyste okresy życia 

fi Towarzyskie zabawy 
Zachowanie sią przy stele 


specyaln 


LWÓW : sklepy włsyme ulica Kopernika l, 8, lica 
Halicka ii, Thików: Sukiennice 1. 30, OZER. 


Wspierajmy przemysł krajowy ! 
MAKAT z BUCZACZA 


PRZEGLĄD z dnia 1 października 1897 


— Hm! — mruknął włóczęga przypatrując | 


jej się z pewnem zaciekawieniem, jakby ten 
zapał był całkiem niezrozumiałym dla jego 
stępiałej duszy — tęga z jejmości kobietka, 
nie ma co gadać. Ale przypuściwszy, żebym mógł 
pani dopomódz do wyszukania prawdziwego 
mordercy, i poświęcił się stanąć przed kra- 
tkami za świadka aby powiedzieć to co wiem... 
to cóżbyś mi pani dała za to? 

— Mój mąż jest drobnym przemysłowcem; 
pracuje ciężko na każdy szeląg; ale jeżeli 
twe zeznanie oczyści imię ojca mojegoz zarzutu, 
to ci dam sto funtów szterlingów. 

— A gdzież pewność? Mąż pani jest w Ame- 
ryce. Kiedy zrobię to, czego żądasz, gotowaś 
mi pani umknąć za morze i moja zapłata prze” 
padnie razem z tobą. Jakąż możesz dać mi 
gwarancyą bezpisczeństwa ? 

Joanna Barnard zamilkła. Na pytanie to, 
bardzo logiczne zresztą, niewiedziała sama 00 
odpowiedzieć. Jakąż gwaranoyą mogła mu dać 
będąc obcą w tym kraju? 

Jeden tylko ozłowiek mógł być jej po- 
mocnym w tej mierze, to jest Morton Blake. 
Ale ozyk mogła być pewną, że zechce przyjść 
na jej ratunek? Wszak dotąd głuchym był na 
jej prośby. Gdyby mu jednak wykazała ja- 
wne dowody niewinności swojego ojca, możeby 
je) nie odmówił pomocy. Prawdopodobnie u- 

aże się skłonniejszym do tego teraz kiedy 
wązeł łączący go z Miss Courtenay został prze- 

SS Taki t 

— Gdy an Blake poręczył za mnie, czy- 
bys mi MRA n, — Ya m chybił trafił. 

— Tak; jego słowo warte sto funtów — mru- 
knął mężczyzna, — Sprowadź go pani do mnie 
w jakie oznaczone miejsce, niech z ust jego 
usłyszę, że mi wypłaci sto funtów w dzień, 
kiedy świadczyó będę przeciw sir Everardowi 
Courtenayowi,a zaryzykuję wystąpić jakoświa- 
idek. Bo to zawsze ryzyko dla mnie. Są rze- 
| czy, które ludzie z przeklątą długą pamięcią 


jakoteż jedwab Hennenberga czarny, biały. kolorowy od 46 ct. do zł. 14.65 gładki 
w paski, w wzorki, w kratki, damasty itp. (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych barw i deseni 
od zł. —,65 do 14.65 
Jedwabne materys włos. 


Jedwabne damasty 


ną suknie 
Jedwabne fulary 


Fabryka jedwabiu &. Henneberga w Zurychu, c. ix. dostawca nadworny. 


mzk, 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Oristalique, Moire antique, Moscovi o, 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. -- Wzory odwrotnie. -— 


E 


mogliby wywlec z przeszłości przeciw mnie. | koń był taki pokaleczony. — „Czekają cię tam > 
Ale niech tylko wyjdę z sądowego gmachu i|złe wieści — pomyślałem w duchu — a wy- 


mam moją nagrodę w ręku, to nie będę długo 
popasał w kraju. Radbym też przyjrzeć się 
z bliska sir Kverardowi, zanim plunę po raz 
ostatni na ojczystą ziemię. Wziął mnie ze zbyt 
wysokiego tonu przed dwudziestu laty, i by- 
łem taki głupi wtedy, że stuliłem uszy i gębę 
1 zniosłem to cierpliwie. Teraz zobaczymy, imój 
mości panie baronie ! 

— Postaram się jutro zobaczyć z Mortonem 
Blakiem — rzekła Joanna zamyślona — i je- 
żeli twoje zeznanie istotnie warte okupienia... 

— (zy warte?! — zawołał Tinker, który po- 
ruszając wspomnienia doznanych krzywd, pod- 
niecił się do gorączkowego stanu. Usądź pani 
sama! Mogę wykazać dowodami, że w dzień 
kiedy spełnionem zostało morderstwo, sir Kve- 
rard Courtenay, człowiek spokojny i stateczny, 
który zawsze pierwszy wracał z pola, bo nie 
był wielkim amatorem polowania, zjawił się 
w demu zaledwie o dziewiątej wieczór, wtedy 
kiedy lis został zabitym o piątej — rozumiesz 
pani? nie dalej jak o jakie sześć kilometrów od 
Austhorpe; — że wpadł na dziedziniec cały 
zbryzgany błotem, z koniem tak zmordowanym, 
pokaleczonym i okulawionym, jak nie zdarzyło 
mi się widzieć drugiego, odkąd byłem pomoo- 
nikiem pierwszego grooma w Fairview. 

— A! więc służyłeś u niego podówczas? — 
zapytała pani Barnard. 

— Rozumie się, że służyłem. Inaczej skąd- 
żebym wiedział o tem? Stałem właśnie na dzie- 
dzińcu, żeby odebrać konia od pana, kiedy nad- 
jechał w tym opłakanym stamie, bo naczelne- 
nego grooma wysłali byli do Highelere po dru- 
giego doktora do pani, która leżała niebezpie - 
cznie chora. Sir Everard blady był jak trup; 
rzucił mi cugle i nie mówiąc słowa, wszedł do 
pałacu. Zauważyłem, że brakowało mu jednej 
ostrogi, mle nie zastanowiło mnie to na razie, 
tylko to, że pan tak strasznie wyglądał i że 


Jedwabne materye ba- 
lowe 
865 do 42.75 Jedw: bna cengaliny zł. 


zł. —.60 do 3.35 


za meter 


Szwajcaryi kosztuja 10 ct., karty 5 ct. 


Jan Ihnatowicz 


IOWCE: Rynek 2. 


Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka 1. 3. 
W tym tygodniu: SZKOCJ 


<- a w RO PY 


a Zadziwiające niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. 


S. W. Niemojowskiego Lwów, pl. Marjacki 8 „pf 


Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 
sklep. — Cenniki na żądanie tranco. - 


DAMASE | 


O e. 


e zastepstwo na Galicyę 


przeciw śniedzi na pszenicy 


Kamień siny! 


= EUR ="] Wn wywo ara E 
Codziennie wyseła do wszystkich stacyi kolei państwowych w Ga- 
licyi za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 


Nzsjprzedniejszą 


cesarską, salonową i gospodarską | 


Naftę bezpieczeństwa 


w oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po- 


jemnościach około 150, 5O lub 25 klgr. 


Jeneralna Reprezentacya wyłącznego składu nafty niszapalnej 


J. Wiktora i Ski w Przemyślu 


na Bramie — róg ulicy Franciszkańsk 


pm m 1 AZOT A W W A M MA ATA GMA e o 


Niezawodny środek || Modne i ładne 


Barchany w różnych 
kolorowe oraz biał;. 


zł. —.45 do 1465 
Jedwabne granadyny ct. —.80 do 7 65 


Marcellines 


płe „Himalaja* i włóczkowe. Płót- 


glądasz, jak gdybyś przeczuwał już oo cię cze- 
ka.“ — W godzinę później powrócił groom i 
przywiózł doktora. Przejeżdżali koło miejsca, 
gdzie znaleziono trupa pana Blaka i wiedzieli 
Już o mord rstwie. 

— Czy groom ani nikt z obecnych nie zwró- 
cili żądnej uwagi na to, że sir Everard powró- 
cił tak niezwykle późno tego dnia? — spytała 
Joanna. 

— Nie wiem tego. Wszyscy w domu potra- 
cili głowy. Milady leżała umierająca i nim wy- 
biła północ, oddała Bogu ducha, a dzwony w 
Austhorpe, które tylko co biły dla pana Blake, 
rozebrzmiały na nowo dla niej. Dzwonnik spo- 
ro sobie zarobił tego dnia. 

— Czy widziałeś sir Everarda nazajutrz? 

— Nie; siedział zamknięty w pokoju z nis- 
boszczką żoną. Powiadali ludzie, że nie odstą- 
pił jej ami na chwilę, aż póki trumny nie wynieśli 
z domu. Nazajutrz o świcie udałem się na 
miejsca zbrodni. Znalazłem na ziemi ślady nóg 
ludzi, którzy zabrali ciało, i trawę całą wydep- 
taną w miejscu, gdzie trupa wyciągnięto z ro- 
wu. Nie wiem, co mnie skłoniło do tego, że 
zacząłem pilnie badać miejsce; ale im dłużej 
przyglądałem się błotnistemu rowu, przerwane- 
mu płotu, i grobli ze śladami kopyt końskich, 
uwydatnionemi rannym przymrozkiem, tem 
więcej migała mi przed oczami blada jak płótno 
twarz sir Everarda i jego wierzchowiec uta- 
rzany w błocie. Nie mogło mi wyjść z głowy, 
dlaczego tak późno wrócił tej nocy i tak zma- 
chał konia. Naraz spostrzegłem jakiś przedmiot 
błyszczący w zaroślach płotu, tuż pod miej- 
scem, gdzie tenże zgniecionym został ciężarem 
konia. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Z arządca 


folwarku 
lat 33, żanaty z szkoła rolnicza Czerni- 
144 chowska i 15 letnią praktyka w wiekszym 
; majątku, pozestający na posadzie, poszu- 
IE kuje umieszczenia zaraz lub od Nowego 
isty do |Roku. Posiada polecenia znanych osobi- 
stości. łaskawe zgłoszenia przyjmie bióro 
dzienników pana Plohna pod adresem „za- 
w . rządca 33% Lwów. 


EET Wj Ea 
Rzadka sposobność ! 
Wysprzedaźż wszelkich daw- 
niejszyeh i wysortowanych towa- 
rów z Porcelany, szkła, terra- 
koty, drzewa, blachy itp. odby- 
wać się będzie tylko p:zez krótki 
czas po bajecznie niskich cenach 
bo z opustem 25'/,, 387/, a nawet 
50”, od cen dawniejszych w han- 
dlu byłej firmy 
Gebhardt & Christianus 


obecnie 


Karol Christianus 


ms Lwowie plac Maryacki I. 
obok apteki W. Mikolasoha. 
(Kraj. Biuro ogł. Sykstuska 30). 


120 do 6.30 


iej. 


deseniach, 
Chustkl oie- 


Szanownym P.T. Kuracyuszom 


siarczan mfedz? 
jakoteż 


BAJCĘ GOTOWĄ ; 

DUPUA w pakietach z przypisem użycia. p 

Truciznę Michnika | 

ną myszy polne, krety i t. p. | 

Cebulę morską 
całą i krajana polecaja 


Friedrich i Beacock 


ropejski). 
Lwów, ul. Hetmańska l. 4. obok cu-| Cenniki franco. Zamówienia bez- 
kierni Wgo Grossa. : 


| zwłocznie uskutecznia się, 
(Kraj Biuro ogł. Sykstuska 30). 


‘ina, Szifony, bieliznę stołową w do- 
borowych gatunkach. Wielki wy- 
bór najlepszych pończoch i skar- 
petek. Wyroby wełniane bawelnia- 
ne, trykotowe i Bielizna Dr. Jae- 
gera, także kołdry i materace 
poleca najtaniej 


ETIALNDEL 


Antoniego Gudiensa 
Lwów, plac Marjacki (Hotel Eu- 


"M poleea 
w wielkim wyborze Konfekcyl 
dla Pań według modelów an- 
gielskich. j 


powracającym z wód 
poleca 
Sucharki karlshadzkie kura- 
cyjne i luksusowe. 
Piekarnia hygieęBicena 


Marcina (zyżeka 
wa Lwowte, 


Sklepy : Rynek 27. Plac Akademicki 2. 
Jagieilońska 6, Kazimierzowska 87, 


keel 
Dia. IEGI 


plamy na twarzy I inne nieczystości 


Jak się stać miłą w towarzystwie 
w domu i t. p. 


Cena 60 ct. 


M |Po przesłaniu przekazem  pocztowem 66 ct. 
Oathreina zamki na odległość, pa- nskutecznia przesyłkę fran oo 
tentowane we wszystkich państwach, umo-|irukarnia narodowa St. Manieckiego i Spł. 
żebniaja zamykanie i otwieranie każdych IS = A Zodzy j 


drzwi « któregokolwiek bądź punktu po s" s = p 
koja lub dalszych pokoi, sztuka złr. 275 Salon Mód W. Baternay ulica i 
poleca Piotr Chrząstownki handel Trzeciego Maja 13. Kapelusze 

 jelegamckie, fasony najświeższe 


żelazny wo Lwowie plac Kapitaloy | (na- 
przeciw Katedry). 4 PO To : ; 
sro teatrze. 


Domowe leczenie suchot, kaszlu, ka 
taru napisał Zdrowiński Cena 1 zł. W keie- Znąkomite gerące 
Kolacye 


garni Seyfartka, Lwów. 
poczta Jnzłowiec, 


Dwór sy 
poszukuje loksja. Zgłoszenia osobiście lub w wielkim wyborze sporządzone 


Kilimy, dywany (#myrna).. 
Serdaki, portiery, kufry, meble i t. p. 


Oraz wszelkie wyroby przemysłu krajowego de nabycia 


w Bazarze krajowym 
Żywieckiej fabryki sukna 


Sietana Kossutha i Spki 


WE LWOWIE. i 


Obecnie przy ulicy Karola Ludwika 1. 5. I piętro od września ' 
przy ul. Trzeciege Maja l. 6 parter, obok hotelu Imperial. 


i 
| 


WB maa m — m EP" 


See Bgb. || 
i j dłożeni dpi Ą Kubuj m co kraj roduku je! - "RT di ro ag PFC "| > 
sPozmkuje sia amaras] 8 testerem mail REZ dpóła Wydamicza Polsk jaki | a, raat en 
z centryfugi, Handlarze i pośredni Pi Pil ński J d i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
sła tryfug pośrednicy IWO ilzneńskie j ? fa znakomitej nieszkodli 
Wet: umacscziki Gif JRE "aciz beczki o właściwej temperatu- , SZAEIEKUUIZINIA GER O SA PE i W KRAKONIE, n u Christo me. Pawa = 
4 p ce - z DJ - ' 
el. Friedrich i A. Beacock 


ny pod adresem Nr. 1248 poste restante |"Ze. (Lokal do godziny 12 ; Rynek, Pałac Spiski, specyalista od lat przeszło 20 dla cho) | w zielono-opakowanyeh, Moilkach szklan- 


Lwów. b i oleca nastepujące nowe książki : rob skórnych, wenerycznych jakoteż dla TH 
OE r L jate y) | Oliwy do maszyn Weże spiralne, Ae Mickiewicz przez Jozef: Kal-|chorób pęcherzowych. wa żądanie poradnik Skład główny Aaa A. : „Apteka 

Kontrolor lub ekonom, z chlubnemi ży |] Oliwiarki do maszyn, Bikawki ogrodowe, łenhacha, Profesora Uniwersytetu we|dia meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony)| | pod srebro Ay AE? EZ: 
świadectwami, żonaty, w sile wieku, po- J B s ń ki 'Ą Pasy skórzane do maszyn, Hydrenety, . Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta-|L złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla| | w KRAKO E Hell, - Rody- 
szakuje posady zaraz. Zgłoszenia pod J.| an aczy SKI Rzemyki do szycia pasów Piyty gumowe i asbestowe, rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.— kobiet pocztą 60ct. Lwów, ul. Zimorowicza! | ka i spt. Su = Braa a, Leona 
F. poste restante Lubanów. a O | M Śruby i nity do pasów, Sznury gumowe i asbestowe, w trwałej oprawie złr, 7.—. À. 6. ordynuje od 9—10 i od 8—6. Kallira apt- odach. 


Seminarzystka igo roku poszukuje 
lekcyi. Karmelicka 3 parter. 


Aptekę z obrotem do 10.000 złr. rocz- 
nie poszukuje co kupna Felik Walczak, 
Dukla, 


Kule gumowe do wentilów, 
, Bzkła do kotłów, k 
Pierścienie gumowe i t. p. 


Wiaąderka do gaszenia ognia, 
Węże konopne, 
Węże gumowe, 


Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
autora, — oka należy do pierwszorzed- - Twa 
jnych znawców Mickiewicza — jest pierw-|emmmesasmmsma ZZA aasam królewska, poczta w miejscu ofe- 
|szą mW Pe wieszcza, a Zara Flea PTY JEG. ruje świeże 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 

i mi TĄ cutrów deserowych i herbatników |, Hyacenty na grunt zł. 6 za sto 


źródłach opartym. 14 Boz 
do modli d 6b warszawaki n o pielęgnowania 7 
Książeczka twy dlajf prowadzona nasposób war Tulipany Si grunt amgen lT 


2a Z. si. B. świeżo wy- ; 
uiężczyzu przez cda: Jana Hóflingera n do pielęgnowania 3 złr. 


dana ściśle wa WM Narie i 
apier i format bardzo ozdobne : e-| | zj r P r 
wana nowem bardzo czytelnem pismem przedtem Atojzy Horwath e FZ, ucz za kilo, 
Lwów, ulica Teatralna I. 8f ——— > u a 

(plac św. Ducha) 


z piekrrymi inicyałami; cała msza św., 
(ona jn wisi hUgRETU) 
poleca : 


tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
Dla pp. Właścicieli 
pół kilo najwyborniejszych cu- 


języku polskim i łacińskim, 
aprobata Księcia-Bisupa krakowskiego. 
À bydła opasowego polecamy po cenach 
krów deserowych . . . . » i znacznie zniżonych : 
pół kiło pomadek zwykłych, sma- 2 


Dobre i anie Dominium Lubycza 


przy ulicy Hetmańskiej 8. r 


MEBLE | 


i poleca 8 po cenach możliwie najtańszych 


najtańsze i w najwięk- J. Friedrich i A. Beacock 


szym wyborze sprzedaje \ 
ct. sztuka, zwykłe do ogrodu po l ct. Lwów, ul. Hetmańska | 4, obok cakierni Wgo Grossa. 
pÓW aj 


Winna latorośl dojrzewająca u nas w sierp- Kitschales mę 
niu pe 46 ct. sztuka. Ogród Łapszyn Brze|w domu Narodnym we Lwowie, ZE. 
r : 
E., Bredt i Sk 


| 
żany. à a MAKAO H 
Przeciw Siwiżnie | 

Fabryka maszyn, kotłów paro- 


Róże cukrowe do smażenia po 35 ct. astu- najlepsze, 


ka. Konwalje do pedzenia, ogromne po 2 


recki (starszy) ul. Szymona 2, róg Bato- 
rego 16. 


Zakład kapielowy św. Anny poszu 


Oprawna gieto w płótno gładkie, 
brzegi czerwone złr. 1.—, w skórke, 


Fortepiany nowe wymienia za prze- 
najlepszy I nieszkodiiwy środek 
jes 


grane lub za gotówke najtaniej Karol Ma- 
jest 
FARBA na włosy Dr. Durra 


kuje urzędnika administracyjnego, obzną- wych ı aparatów miedzianych, EW pkd Wa Em 1.60; ki owocowe . . . . . Przetykacze kauczukowe dla 
jomionego z buchalteryą. Zajęcie nie cało- chemika berlińskiego. odiewarnia żelaza i metali | „ prawdziwy szagren., z wyciskami na|ł Pół kilo czekoladek nadziewanych bydła opasowego w razie dławienia SIĘ. 
dzienne. Oferty tylko pisemne przyjmuje grzbiecie, brzegi złoc., złr. 2.40; twardo; znakomitych . . Pompy przy zdęciu się bydlęcia, 


Cena flaszki z opisem | złr. 
Wyłączny skład : 


Oroguerya pod Czarw, śrzyżem 


A. Milski, Lwów Łyczakowska 27. A 
Młody człowiek dotąd nieszczęśli- 
wy w miłości, szuka na tej drodze pocie- 


w Otynii 
między Stanisławowem a Kołomyja 


w prawdz. szagren, bez wycisków, kan 
ty spuszezane, brzegi złocone, złr. 2.60, 
w prawdziwy szayren, watowana, z kla- 


pół kilo owoców kandyzowanych i 
jak francuskie) . . . . . 120 
pół kilo pieczywek (Herbatników) 


Prohary, spuszczadła. 
Lejki i szeregi dla bydła. 


szyciełki. Łaskawe odpowiedzi przyjmuje > ze-| merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło- warszawskich . . . . . e 
ea z fotografią bióro Plohna. FE Lwów pl. Kapitulny 8. dostarcza całkowite urządz cone, zir. 8.—; w oa aea 6-2 pół kilo karmelków nadziewa- Sól glauberska t amoniak. 


nia dla gorzelń i tartaków. 


i ý wone, złr. 3.—; w cielęcą skórkę, wato 
Maszyny i narzędzia do 


wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, Wa- 


nych. |= 
Za opakowanie i pudelko kartonowe 


. == 


EF Tysiące listów z uznaniem. łu 


Majątek ziemski około 1200 morgów ZE 
Założony w r. 1855, 


w czem około 700 morgów lasu na sprze- 


Friedrich i Beacock 


daż za 150.000 złr. Położenie wygodnej r À s głębokich wierceń i kopal- tok i I nio się nie liczy. Wyroby zawsze Lwów ul. Hetmańska l. 4 
Stacya kolei w miejscu. Bliższej wiado- ellSZ Mił - A owana, brzegi złocone, złr. 4.—. świeże i w wielkim wyborze, : wik wi 
wik rata kancelarya Drów M: lad ZNALI nictwa naftowego W każdej księgarni w zapasie. OECD) U ZERSÓ DE + NEK =" 3] 
Z. Lisiewiczów, Lwów ul. Kościasz- mistrz > z EFRA AN 
ki 16, Pośrednictwo wykluczone. % A, Gatry całożelazne, IZA WODE Gie EO I 


Lwów, Akademicka 3 : Si 
poleca swój tg 


Paryżanka udzielająca lekcyi i lite- 
ratury, zamieszkała Wronowska 6, prze- 
niosła mieszkanie Boczna, Chrzanowskiej 
J. przyjeżdza 1 pażdziernika i rozpoczyna 

Angielk€, Polki, Francuzki, Niemki 
poleca Biuro nauczycielskie, Morawska 
Halicka 10. > 

Rosty, przystojny, przećwiczony chło- 
pak kredensowy, poszukuje miejs a pod- 
kamerdynera do wiekszych domów lub pa- 
nów kawalerów od l października. Łaska. 
we oferty pod adresem Bernard Ochen- 


Kazimierz Bauman 


Lwów Grodecka 45 
Plerwsza krajowa fabryka chemicz- 
ną atramentów, laków, smółek, farh 
stampilowych, gum, masy | atra- 
meatów hektograficznych, technioz- 

nych wodotrwałych Itp. 
Cenniki dla odaprzedających darmo opłatni e 


poleca Atramenty Baumana 
do nabycia w handlach papieru 


24 Alojzy Hübner hea ch zy 
— Drukarnia nar, bi Manisch 1 Spółka Hotel Żoria, Zarządca W, Hodak, 


Pochodni 
Piericionki 
zaręczynowe, obrączki; 
szpilki ślubne, srebro stoło< 
ws (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuteryę 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


sklad 


naftowe, simołowe, największy 


Latarki 


na naftę, oliwę, świecy rów- 
nież w wielkim wyborze 


kieszonkowych i sto- , 


Plany i kosztorysy darmo. 
łowych, ściennych i, 


Wszelkie rekonstrukcye i na- 
podróżnych. j å 5 $ 
Każda sprzedaż i; prawy jak najtaniej, 
Ceny umiarkowane. 


| Papier a fabryki Fialkowskioh w Białej, 


